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M IE JSC O W A  k w n rm ln it*  •’ z łr . 75 ct.
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Z p rz e sa łk ; pocztową*.
w p a n o w ie  austrj? .c . . 4 z łr. HO cnf.
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1 » ' ' DC] . . . . 25 „

r B elg ii i S zw sjca rji 15 „
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uiner pojedynczy kosztum 8 cni

P r z e d p ła tę  p r z y jm u ją  e
Bióro Administracji G a z e t y  i \ a r o -  

d e i r k j  urzv ulicy iauwej pud 2bl.
OI-ł,0 S Z E M A  przyjmują się za opłatą 

Ou wiersza lrobnym druk;em 0 cenliw! 
oprócz opłary stemplowej 30 centów za 
każe >razowe inmpezczenie.

1 . . .  dołat > i ogłoszenia na cała Franek 
Przl jm.ij* jedynie p. L-udvńk Płoński w Pa­
ryżu l}«Wevard du Priuce Eugói <= 95- n. 
Alojzy Oppelik, w Wiednin WolTzeile'iM22; 
Haa* ysteip 4- Fągferj w Wie^siu \  61 zejle 
N. i w i; rai kfurcie -u.il M ecem.

LISTY KEKLAAlADYJis E uieopie- 
c^ptowane cie ulegajs frankowanin.

Od w y d a w n ic tw a .
Upraszamy o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­

p ł a ty ,  alby można -wcześnie przysposobić adre- 
»y. i' prenumeranci m e  d o z n a w a l i  z w ł o k i  w  
PTZeg)łre .

P zedpłała na „Gazetę Narodową" :
Z prz*»ylką pocztową - 

Od 15. mar. do kuńca czerw. 1866 5 zir. t»0 c. 
Ka kw arta ł  t. j .  od ]. kwietnia do

ostatniego czerwca 18GG . . . 4 ., 80 „
Miesi cznU ..... ................................... 1  ., (»0 „

Ucz p r z e s y łk i  p o c z to w e j  w  m i e j s c u :
Na kwarta} t. j. 0(j ]. kwietnia du ostatniego

czei w ra  18(36...................................3  zlr. 75 c.
Hiesiec y . n i ę ........................................ 1 „ 3 ' ł  „
t i f P  Zarażeni wzywamy wszystkich tych 
Smogom nych prenumcralorów którzy dolą1* 
przedpłaty na druitt) sctję (d l~zych .70 
ark.) spruwozdań sejmowych nie nadęciu 
lis aby takową d preniillieraty ua Gazetę 
w kwocie 2 zlr. doliczyli

• “ i?® z pr»pdpł»t* mi Lrszote m oi- " p#ż}:sjd*<S 
przpdpt-i.p n;l ^WmI nvn itwo d U lanti h I |>*'ż.y- 
fćeznfeh *  k\\ó(i<* . . ** 7̂ r*

•'# i.roszuię „Rozprawy o fnn u->za?li ptr i o- 
w*yco“ w kwocie . . . . l>o cnt.

Interesa wspótae.
Mieliśmy wczoraj demonstrację lojalności w 

^ m le . Poseł SawczyńsKi, przemawiając za w y­
kładem dziejów narodowych w szkołach, to Co 
bąrodowe nazwał ojczystem i rozróżnił narodo­
wość od państwa i państwowości. To cu Niem 
AJ’ sarni zuwią e?iyeres ]raterlandf to on nazwał 
o j c z y z n ą  vv ściśłejszem  znaczeniu, to co zo- 
Jł*ą weiterê ; 1 aUrlnnd, to on nazwał naństwem. 
*ądal on, aby w szkołach, osob.iwic ludowych, 
Przykładami z ojczystej narodowej historji wpa­
jano w dzieci pojęcia cnoty, moralności, gdyż j e ; 
1 Prędzej zrozumieją i silniej to do ich umysłu 
[ r z e i p ^  NbJ/ wyjbliezał jerłnak wcale i przy­
kładów z dziejów państwa, do którego należy- 
J.V* T.ao. gdzie .nam lołHuśi i państwowość je- 
4ffl i ten sam obejmują obsza^ tam państwo j e s t . 
^dzonąj matką naród iwuści. Tam gdzie państwo i 
'‘kłaih, się z k ik u  narodowości, tam państwo­
wość jest matką przybraną, która wtedy na naj 
^ ę k sz e  uznanie i miłość zasłnguie, gdy zastąpi i  

wszys^Liun matkę rodzoną. Ale nie może jej 
d ig iy  zastąpić, gdy przybranemu swemu dzie- 

me Jozw a.a mówi* o przymiotach i dzie 
j-cą  rodzone,! jego  matni i tozważać jej pamięć. 
'Mira n atka pi- vbrrn& powinna w laśr.e tę pa - 

“łłŁa budzić w  przybranych dzieciach, i 
tedy i rfą miłować będą i z tą samą m iłością;

J e) dzieje rozpamiętywać będą.
Ta była myśl wywodu porła Sawczyńskie- j 
kióry bęuąć sarr synem księdza obrządku ' 

^■eekiego, przyznawał się iż poUka narodow ość; 
2“3it j eg u rodzoną matką, a państwowość austrja-! 
°ka ije| 0 mptką przybraną,

Przeciwko temu pojmowaniu rzeczy p o - ! 
poseł Julian i.awrowsk.- poseł z f ra k g j i : 

&1, r y k a ln e j , — również syn księdza obrządku
' F̂ nkiego — c.by w mieniu swej parfji demon 

lojalnością Rusi dla państwowości au- 
H ^"kioj. Ruska narodowość a państwowość j 

- trjackg Są  jęli- zupełnie w miłości rówi.e — 
wspólne, jednakow e interesa. w ią ż ą . 

' V ]Ł ^Hftrją. T a  miiość do Austrji nie je s t  — ; 
■ — Wj.pj ^gj,, sytuacji, lecz w interesach
A i - - ma swoje źródło. Dla tego dzieje 
I  R 1? 1 Sij ^ Qsi zarówno miłe, jck dzieje Rusi.

“" j  Austrja są o b ie  jego  rod/.onemi matkami.
• * " 4* tem  powiedział pan Łnwrowski ? Oto
r zd“ lliera Austrja z Rnsią tak postępuje jak

Jzona matka. A czego żądał Sawczyński? A b y ; 
h, nń Austrja, chociaż jes t  m atką  przy-

skutek wypadków dziejowych, tak  po- 
At 1 o.dzona matka, aby interesa poi-

e*o i interesami austijackie
in te^sam 7 a; 0| sK d*v 1 “ Wtest .Anstrji staną się 

Po. x „ ' ieJ narodowości.
81 1x0 Austrii J S l j ' , iż Przywiązanie Ru-

r  - .dla w sod ny.ch interfsów^jX & Z V o f s l  
Czy pan i.awrowski i jPpo f f  W  ^  

J w j n #  przywiązanie, Kdvbv w >k J 7
j y ^ a c j i  tj. polityk, państwa a in tr jack ie -o  usU 
h  te wspólne :ńteie«a między Austrj* f  i US]*a 9 
^ ° g o  się kocha dla wspólnych interesów Ł V ,  
Sie-! przestBje kochać, gdy le interesa tracą  wsnól-
n°ść swą, Gdy wspólne i *tocesa są stals-zei w 

ztejack ugruntowanej natury, mogą istnieć nie- 
porozumienia clkwjlówą. lecz *(ob)J strony w>a-
cac «ędą db' ścisłego związku. sTcoro nien0r0M . 

-m ienia  się w vjaśnią i konżeoznośc t iV orvczna 
wspoinyehx interesów oitóysW swe naturalne 
'rawa. Gdy te wsiióluc interesa są tylko ehwi- 
we,^ wtedy i przywiązanie je s t  tylko chwilowe. 

*- zy jmńsrwo aaisfriackie w iąźa z polską na­
rodowością, czy z frakcją,-do które; p. Lawrow- 

i naieży, sf^isze, w dzicjacli kHlaiwiekowych 
uzasadnione i dziejami temi stworzone wspólne
^ Teresa, 'ic. ,tpm, prosrnny,, ałjy ,p»n .Lawrowski 
tak:*3 ,n‘' w "• ^ ^ ‘Onstr^cyjnalojalność, zosten- 

j ą . u j iu r z a u ą ,  gęst. znikoma wobec potęgi fa­

któw. Na tę potęgę faktów dzieiowych. w iążącą 
austijackie państwo z polską n a rodow ość^  w ska­
zał poseł Sawczyński w swe i mowie. Frakcję  
k le ryka lną  ruską w iążą  z Austrją dopiero świe 
że wypadki od roku 1848. Kilkuwieknwej zaś 
łączności między niemi nie było. Co więcej, 
wapólne między niemi interesa były tylko chwi­
lowe. Państwo potrzebowało tej trakcji, /ak d łu ­
go Polacy burzyli się przeciw  niemu. J a k  to u 
stało, znikła konieczność wspólni cli interesów. 
Nieporozumienia chwilowe między austrjnekiem 
państwem a polską naród iw .ścia stworzyły sy­
tuację chwilową, wspólnvch międ/.v frakcją  kle- 
ryka lną  ruską a  p,ąństwem interesów. Dziś gdy 
te nreporozutnienia ustały, gdy w skutek dziej <- 
wych wypadków w yjaśir la  się wspólność konie­
czna na długie czasy polskirj narodowości i Au­
strji, u su ic la  się i przyczyna, źródło wspólności 
międzv państwem a trakcją  k lerykalną. Co wię­
cej, dziś wyjaśniło się, iż kierunek, który przy­
brała ta  frakcja, jest  wprost p rze . iw ny  intere­
som państwa. Dziś potrzebnby, aby ta frakcja 
zmieniła zupełnie ten kierunek, jeźli istnieć ma 
tożsamość interesów między nią a państwem 
i dynast 'ą .

F rakc ja  k łerykalna dąży do upodobnienia 
języ k a  z moskiewskim, do przyjęcia ję zy k a  mo­
skiewskiego jako  swego piśmiennego.

Jestto przecież dążność najsprzeczniejsza z 
interesem Austrji.

F ra k c ja  k łerykalna zaprowadziła  sk trop is  
moskiewski i grażdankę w s z k o ła c h , urzędach, 
li teraturze swej.

Jestto czyn najsprzeczniejszy z interesami 
Austrji.

F rakc ja  k łe ryka lna  dąży do upodobnienia 
obrządków swej cerkwi z obrządkapii w praw o­
sławiu zaehow aneni,

Jestto dążność nąjsprzecznii jsza s interesem 
i tradycją  ausfrjackiej katolickiej dynastji i p a ń ­
stwa.

F ra k c ja  k łerykalna  objawia w czynnościach 
swych wszędzie przekonania, że Ruś je s t  jednym  
i tym m n ra n  narodrin  z moskiewskim.

Ozyż może to być interesem wspólnym i 
Austrji ?

je ż e l i  więe nu wspólnych interesach buduje p. 
i-awrowski wi}o4ć i związek między frakcją, do 
której iiależy, a państwem, to mu powiemy, ze  
fn kc.iu k łe ryka lna  samu tych wspólnych interesów 
nie stworzyła, podczas gdy dawniejsza od 1848 
i . wspólność celów w skutek w ypadków  i zmian 
dziejowych, zpikła sam a Lojalność więc na tych 
wspólnych interesach opierana, je s t  domem bu­
dowanym z kart.

Pojedynczy członkowie z frakcji klerykalnej 
mogą mieć jeszcze  swe wspólne prywatne inte­
resa z państwem, t. j .  interes awansów lub tp. 
i d latego m ogą Jię oświadczać z lojalnością. 
Kto np. w kilku latach z justycjarjusza kame- 
ralne.go został ra d c ą  trybunału wyższego, może 
mieć nadzieję, interes, w drugich kilku latach zo­
stać i prezydentem sądu najwyższego, tego więc 
lojalność osobista je s t  możliwa i prawdopodobna. 
A 2 frakcja k łerykalna jako  całość znajduje się 
obecnie w tak’m kierunki , iż o wspólności je j  in­
teresów z państwem, i ztąd o lojalności w myśl 
D a n a  Ławrowskiego, mowy być nA noże .

Polacy cieszyliby się niezawodnie, gdyby 
ta irs.kcja kłerykalna, jak o  całość przybrała  m 
oy kierunek, gdyby zaniechała dzisiejszego, gdy­
by s tarała  się wyrobić, sobie istotnie wspólne in­
teresa z państwem, bo natenczas miałaby i; 
wspólne interesu z  polską narodowością.

Albowiem dla tego tylko walczy Polacy 
przeciw niej, odmawiając jej wszelkiego uzna­
nia, iż frakcja ra iposkw'ci język, upodabnia się 
7, Moskwą, zbliżać się pragnie  i obrządkiem do 
prawosławia, uważa lud na Rusi za jeden; ;i ten 
sam naród z Moskwą, j w paja  mu sympątję dla 
Moskwy, usuwa się od wpływu zachodnie# ny- 
wiliza *ji, a garnie się pod w oływ  i ki-rriinek 
wschodniej. Tu polska narodowuść na Rusi ma 
ten sam interes eo Austrja.

Coby to za zgoda i uznanie wzajemne pa 
nowało i w sejmie naszym, gdyby frakcja kle- 
rykalua ruska odstąpiła szczerze od swego do­
tychczasowego kierunku. Nic byłoby ani narze­
kania  na ucisk, ani narzekania  na zaprzeczanie 
bytu Rusi. gdyby istotna Ruś ibjawiła się w 
sejmie.

Budżet krajowy.
VI.

Przechodzimy teraz lo  zakładów szpita1 
nych k r a k o w s k ic h ,  których administracja w ym a­
ga wprawdzie także  wiele u lepszen , wszela- 
k o ż  zawsze je s t  daleko lepszą, ec i/ id i  w szpila 
In głównym lwowskim, gdzie j a k  już v  a***; ku 
le poprzednim wvpo« iedziano, gosp-oocrk* cala, 
tak w dżinie zarządu domowego, ja k o  też nau­
kowo lekarskiego jest w stanie opłakanym. 
Sznitale krakowskie, bywszy czas dłuższy pod 
opieką  władz r Z e c z v p o s p o l i t e j ,  a nadto mąiąc w 
ledny m oddziale eh irych nżyte do pomocy sio- 

■r r md usierdzia, nie słyną  pr/.ynajmnie takim

[w wskiemi P°*-k ' OH’ całJ ra* J ^  t0 sl? dzuJ e 5 iwowsKicmi ,n ija ra ru i“.
v  1 a * z p i n a I św. Ł a z a r z a  w

a, no i e. O d d z i a ł  c h o r y c h * .  J e sR ó jp -

den z najbogatszych zakładów kraju naszego , 
powstały ż licznych fundacyj i zapisów prze- 
zacnych praojców naszych, ntórzy z swj-ch do ­
statków hojne datki wydzielali na cele dobro­
czynne. Zasób majątku stanowi a) kap ita ł  w e- 
fektach na dobrach nieruchomych lokowany w 
kwocie 780.609 zip. 12 gr  i 73.905 złr. m. k , 
przynoszący w odsetkach 13.443 złr. ; b] dobra 
ziemskie : Tropiszew w królestwie P o l°k iem ; 
Rączna, Jęzię;*na i Prądnik  w ziemi Krakow­
skiej w Gadcji, przynoszące czynszu dzierża­
wnego corocznie 7.991 z ł " . : c) dochód za zniesione 
ciężary gruntowe od kapitału 10.873 złr.13 c. od­
setków 571 zlr.; d ) Folw ark Przeginia duchowna 
i realność pod I, 242/3 w Krakowie, przyno- 
■‘Zące czynszu dzierżawnego rocznie 125 zlr. 
Dalsze dochody coroczne tego zakładu stanowią 
na podstawie przecięcia 3 - le tn ieg o : e) zwroty 
kosztów leczenia i zaopatrzenia od płacących 
18.752 ?łr ; / )  różne przypadkowe 1 440 złr. 
Razem d o  bodów 42.322 złr. w. a.

W y d a t k i :  1) Płace urzędników, sług, dor 
datki i wynagrodzenia 4 495 zlr. 2) Fundacje na 
odn awy mszy i w  i qa  obdzielenie wyzdrowia­
łych 83 złr. 3) Wydatfii z Drawa patronatu w y­
pływ ijące 37 złr. 4) Potrzeby kancelaryjne, re- 
muneracje i żąpomogi Ł660 złr. 5) Utrzymanie 
budynków 1.106 złr. 6) Podatki i daniny 2.440 
zlr. 7) P y e ty  i koszta podróży w sprawach fun- 
dusz.u posiadającego dobra w Krakowskiem i 
królestwie Polakiem 213 złr. 8) Koszta gospo­
darcze tj. żywność, lekaratwa, prania, b.elizny, 
opału, oświetlenia itd., którą to gospodarką za j­
mują się siostry miłosierdzia r -  obliczono wedle 
przecięcia 3 letniego 19.407 złr. 9) Odsetki od 
należących kościołowi P. Marji 2.000 złp. 4^ 0 
20 złr. 10) Potrzeby kościelne i różne 242 złr. 
Razem wydatków 29.603 zlr. W porównaniu z 
dochodami okazuje się nadw yżka 12 719 zlr., 
k tóra  wedle zasad przyjętych w gospodarce p ie ­
niężnej funduszu krajowego, wpływa dn kasy 
tegoż funduszu i użytą bywa na  wydatfe i innych 
działów, których dochody nie wystarczają  na 
wydatki.

D z i a ł  VIII. O d d z i a ł  p o ł o ż n i c  i 
p o d r z u t k ó w  w s z p i t a l u  św- Ł a z a r z a .

SSaaób maiatku s t a n o w i : a )  ^.apitał w  efek­
tach i a a  realnościach lokowany w kwocie 
02.023: łp. 27 gr. i 17.930 złr.mk. przynoszący 5fc/ 0 
dochodu 1691 złr. w, a. b) Majętaość ziemska 
KroWadyza i.młyn w Prądniku przynoszące czyn ■ 
szu 1590 złr. Dalsze dochody obliczone wedle 
przecięcia 3letniego a to :  ej Zwroty kosztów le-j  
gżenia od płac jeych 3562 zlr. d) T ak sy  za p rzy - '  
jęc ie  podrzutków 6099 złr. Razem dochodów 
12.842 złr. . i

W y d a t k i :  1) P ła c e ,  zasługi i dodatki 
urzędn kom i sługom 1594 złr. 2) Potrzeby kac- 
c e la -y jn e , rem unerarje i zapomogi 468 złr. 3 ) '  
Utrzymanie budynków 720 złr. 4) Podatki, d a ■! 
niny i różne spłaty  290 złr. 5) Koszta gospodar­
cze jj. żywność, lekarstwa, p ran ie  bielizny, o-j 
śwktle-nie, opał i td. w edług przecięcia 3letiie-> 
go 10-611 złr. 6; Odsetki od należącego kapitu le ' 
krakowskiej długu 400 złp. 5 %  o złr, 7 '  Koszta 
zaopatrzenia poi zutków obliczone w edług 3le- 
tniego przecięL*ia na 19.949 złr. 8) Różne przy- 
ra d k o w e ,1 5  złr. Razem wj'datków 33.652 złr* 
W porównaniu z dochodami okazuje się niedo­
boru 20810 zK  w. a., k tóre  pokryw a funduszzj 
krajowy. i-

D z i a ł  IX.  S z p i t a l  św.  D u c h a  w K r a ­
k ó w  i e. O d d z i a ł  o b ł ą k a n y c h .  ...... ]

D o c h o d y :  1 ) Odsetki od kapitałów czyn- j 
nych 27.520 złp. zabezpieczonych na dobrach 
nipruciiomych 5 %  299 złr. 2 ) Zwroty kosztów 
leczenia i zaopatrzenia 4.210 złr. Razem duebo- 
dów 4509 złr.

W y d a t  k i .% 1) Płące, zasługi, dodatki, wy-j 
nagrodzenia urzędników i sług 1.032 zł.*. 2) Po 
trzeby kanceląrji, remunęracje, -zapomogi i u- 
trzymanic budynków wedle przecięcia 3 le tniego: 
505 ?łr. 3) Koszta gospodarcze tj żywność. I.ę-| 
kąrstwo, odzień, bielizna, pościel,, pranie, opał, 
oświetlenie i t. d., dostarczane przez zakonnice,j 
a obliczone wedle p r z e c i n a  3letniegn na 61 
złr. lj Podatki i daniny 2 l  złr. 5) Róż” > p rzy ­
padkowe 20 zlr. Razem wydatków 7756 złr. W ; 
porównaniu z dochodami okazuje się niedoboru, 
3247 złr., które pokrywa fundusz krajowy.

P z i a ł  X.  O d d z i a ł  s j  f ii i t y  c z  n y c h 
w s z p i i a 1 n św.  D o e h a w K r a k o w i e .

D o cl i  i d y *  1/ Odsetki od Kapitałów w; 
kwocie 2 (.417 złp. zahipotokowanych na dobrach* 
prywatnych na 5°/tf 347 złr. ł od oblieacyj pu- 
hMczaycb wartości imiennej 580 ztr. 5°/# 30 złr
2) Zw roty  kusztów syczenia i zaopatrzenia cho-* 
rych r a  podstawie Sletniego przecięcia 15.971 
złr. 3) Itóżne przypadków 43 zlr. ' Razem do 
chodów 16.387 złr.

' W y d a t k i * .  ])  Płace, zasługi i d e d l f k iu i  
rzędwików i s  ug 1 ^48  złr. 2) Dyurny 207 złr.
3) p ynagrodzenia zaemolumenta, dotrze >v kan 
celaryjnc, rem uneracje  i zapomogi, obhcaora  
wedle wynikłości 3-letnich na 523 złr i) U trzy­
manie budynków 580 złr. 5) Koszta gospodarcze, 
to je s t  żywność, lekarstwo, odzieży pościei, b ie ­
lizna, Światło i t. a. na pod-*.t wie przecięcia 

i trzechletniego 13.976 złr. C) PodaD i i d miny 26 
złr 7) Zaopatrzenia 73 zł". L) Różne orzypau 
kowe 104 złr. Razem wydatków J6.970 zlr W 
porównaniu z dochodami okazuje się niedobór, 
przez fui.dusz krajowy pokryć się mający, w.kwo-

,c ię  583 złr. w. a.

Oprócz wykazanego zasobu m ąjątkuwego 
istnieją je szcze  zapisy fundacyjne z czasów da  
wnych. Sprawdzenie  tych zapisów i zabezpie­
czenie ich dla zak ładów  dotyczących dotąd ,e- 
szcze nie nastąpiło  ze strony ck. w edz rządo­
wych. w ykazu jem y 'je  tu in iennie dla wiaJ. mo­
ści powszechnej i nie wątpimy, że po j rze jśc in  
administracji tych funduszów do rąk 1Vydzia u 
Krajowego, przedsi ęweźmie W id z ia ł  kruki po­
trzebne w celn zabezpieczenia ty ch z a k ł a d ó w  . d 
straE powstać mo gących  z powodu zai iedbania 
dotychczasowego, k tórego s lę dopuściła admini­
stracja  te raźn ie jsza :

oj Zapis M1*) dziejowskieeo 60.000 zip. b) 0- 
lechiiwskiego 30.0 >0 złp. c) Wozińsh iego 90 060 
złp. d) N e rse ra  743 z-ło. ]3  gr. e) Biek-kieco 
3 770 złp. 14 gr. / )  Trzc.ńskiego 18.965 złp- 
2 5%  gr. razem 203.479 złp. 22%  gr.

Przegląd polityczny.
Wspominaliśmy już o mającej zajść refor­

mie więzień w Austrii. N , fr . Pnsse donosi t e ­
raz, że wyższe prokuratorie  w Wiedniu, Bernie, 
Lwowie, Graeu, Insbrufcu, Tryeśc ie  i Wenecji, 
otrzymały już  z ministerstwa sprawiedhwo- 
ści rozporządzenie, dotyczące zatrudniania p racą  
odpowiednią osób, trzymanych za karę w wię- 
z>niu . Dziennik, wspom niany podaje treść tego 
okółniKa m inisterjalnego w sposób następujący: 
K ażdy więzień ma być zniewalany do reg u la r­
nej pracy. Nie może być pod żadnym w zglę­
dem cierpiane, aby więzień próżnował. Czas 
zwyrcza ;nej obow iązkow ej p racy  nie może trwać 
dłużej jak godzin 10, a nie mniej ja k  7 dzien­
n i .  Jeżeli w ięzień  życzy sobie; może p u c o w a ć  
także dłużej, a naw et i w niedziele i dnie św ią ­
teczne, jeżeli r ie  stoi na przeszkodzie przep isa­
ne nabożeństwo i modlitwa, Nadto s tarać  się 
należy, aby <-.zas w chwilach wolnych, a nadewszy- 
stko w święta i w niedziele, poświęcać czy ta ­
niu i naukom. Z arząd  administracyjny zakładów 
i kapęlan i więzienni starać nię powinni o to. a- 
by więźniowie, którzy są  do tego uzdolnieni, 
sami najmowali się czytaniem; powinno się im d a ­
wać ks iążk i,  & dla  meomipjącyen ozytać pow in­
no się postarać w iekloruw. Książki powinny 
być rietylke religijnej treści,  lecz także treści 
beletrystycznej/ Pużądanem  ję s t  także, aby  w ię ­
źniów ie ćwicayli Się jS "ysunkacL. Przy rózdzie- 
•ąniu roboty oaczyć należy na zdolności, stopień 
wykształcenia  i dawniejszy sposób zatrudnienia 
więźnia. Przestrzegać należy starannie, aby mło­
dzi więźniowie n i ebyl i  osadzeni wspólnie z w ię­
źniami, którzyby n? nich szkodliwy w pływ  w y­
wierać mogli. Więźniowie, pos iada jący  rzemio­
sło jaKie, powinni być odpowiednio zatrudniani, 
i innych nauczać tak, aby ci ukończywszy k a rę ,  
mieli sposób utrzym ania  w ręko. Do robót m e­
chanicznych nie można używać więźniów, k tó ­
rych uzdolnienie umysłowe kwalifikuje do prac 
umysłowych, naw et w razie, gdyby o to prosili. 
Przedewszystkiein  używać eh należy do nau­
czania towarzyszów.

Roboty różne w zakładzie  samym pa rzecz 
zakładu, będ^ ograniczone na j a k  najmniejszą 
liczbę w ięźn iów ; reęzta  będzie, jakeśm y fó już 
wspominali, za ję ta  stosownie, i 2 pożytkiem przez 
prywatnych, p rzedsięb io rców , przyczem należy 
wszystkiego u n ik a ć ,  ab'; 1 .czucia honoru u wię- 
zma nie onrażaó, me tęp ić ,  Ie"z owszem i lem o-  
żnpści ochraniać i podnosić. Zapracow anych do­
chodów czę/ść stosowną będzie oddaw ana w ię­
źniowi, aby za to mógł sobie uprzyjemnić ży ­
cie złagodziĄ pwby.t w więzienni; inna część zo­
stanie w kas;'e .oszczędności aż do chwili opu 
szc/enia więzienia, a na wypadek śmierci, p rze j­
dzie ńa spadkobierców.

Nadprokuratorj* lwowska stara się już  re ­
form; te p rzep row adzić ,  i Jo częścią przez od­
powiednie użycie w 'ęźniów do stosownych za­
trudnień , częścią^ przez zaprowadzenie nauki ; 
dla tego też stara się zebrać odpowiednią bi­
bliotek do jętórej w sieJI  ie książki i p rzedm io­
ty naukowe ttrzyjmujft. T ń k te  o d c z y ty 'm a ją  być 
zaprowadzone ; szkoła jest nawet ju ż  czynną. 
Więźniom woln > j e s t  y e s z i ą  dostawać książki 
od "odziny lub znajomych. Wolno również czy­
tyw ać dzienniki m zędowe lub taż ie , przeeiw któ­
rym prokura to jja  nic. nie zarzuci.

Co się tyczy wynajmy Wania więźniów po za 
m ary więziei ia, należy gję udaw ać *do prokura- 
tórji państwa.

Z Wieduja donoszą do Boherni, że jenera l-  
na d y ro k y a  poczt będzie wkrótce nowo u rz ą ­
dzoną 1 stanowić b id z ie  osobny departam ent mi­
nisterstwa handlu ; * o&ok radcy  m rn is tc ja lnego  
Lowenthala, j a k o  j e n e ra l re g o  inspektora  poczt, 
będzie je szcze  cz te-eeb sekretarzy  ministerjal- 
nych niianowanycb radi*Anu.

Nowe nrządzrnie emerytury, zapowiedziane 
niedawno w General Corr., ma po legać  nr sto­
pniowaniu co dziewięć l at ,  tak. i e  urgędnik , 
k tóry  służył iat 18, I ędzie miał prawo d» po ło ­
wy płacy, a po 36 latach służby do całej.

’L  doniesień telegraficznych o ozynn »śc|*m 
sejmów krajowych je s ‘ najważniejszą ^ a d o m u

. ^ i ł S  Izbę o w m pizydłużeniu 3esjt. Bosłum
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rozdano na tem posiedzeniu sprawozdanie komi­
sji, której oddano wniosek względem zmiany o r­
dynacji wyborczej. Większość komisji, której re- 
ferenlem ^est Clam Martinitz, w n o s i , aby Izba 
podała  adres do tronu, w ykazujący  niezbędną 
potrzebę reformy. Wniosek mniejszości komisji, 
w której imieniu referuje Herbst, je s t  stanowczo 
adresowi przeciwny, i żąda bezzwłocznego roz­
poczęcia rozpraw nad projektem reformy ordy- 
naęyjflej.

Sejm z a g r z e b a k i  uchwalił d. 12 . b. m. na 
wniosek P erkow aca  odroczyć się od d. 17. bm. 
aż d t  1 . maja.

Podaliśmy przed kilkom a duiami program  
ogłoszony przez Ally. Augsb. Ztg.t według które­
go miałby rząd austrjacki mieć zam 'ar  reo rga ­
nizować monarchię. Programowi temu, opartemu 
na zasadzie ścisłego dualizmu, zajirzeczały przy 
pierwszem jego  oetoszeniu b a rd z rt krueeorycznie 
dzienniki wiedeńskie, twierdząc, że taki ustrój 
państwowy, z dwoma parlamentami i dwoma mi­
nisterstwami, byłby czystem niepodobieństwem. 
T en  sam program ogłasza teraz Memoriał diplo- 
matigue, zostający j a k  wiadomo w bardzo ścisłych 
z am basadą austr jacką  w Paryżu stosunkach, a 
dzisiajbze dzienniki centralistyczne powtarzając 
pudania wspomnianego dziennika, co do pro je­
k towanego rozwiązama kwestji  węgierskiej na 

odstaw e rzeczonego programu, pozwalają  so- 
ię w praw dz.e  powątpiewać o praktyczności te ­

go programu, nic pciępiają  go już jed n ak  ani 
tak  stanowczo jak  przedtem, ani też nie uw aża ­
j ą  go za rzecz zupełnie niemużliwą.

Wszelkie te 1 tym podobne projek ta  reo r­
ganizacyjne zawisłe są jed n ak  od układu, jak i  
między koroną a sejmem węgierskim przyjdzie 
do skutku. Drugi adres sejmu węgierskiego jes t  
już wygotowany i zapewne ju tro  Izbie przedłożo­
ny zostanie. Adres ten nowy jes t  co do rozmia­
rów o wiele od pierwszego mniejszy i w y k a ­
zuje gruutownie znaczenie nieprzerwalności praw 
i niezhęduą potrzebę rządu odpowiedzialnego. 
Adres dowodzi bardzo loićznie, że przysięga d a ­
wnych królów w ig ie rsk ich  obowiązuje także k ró ­
la niekoron ;g o ,  bo każdy  poprzysięga do­
chować kon-:y :. j i  nietylko w swojem , lecz i 
w następców swj ch imieniu. Gdyby rzecz ina­
czej °ię m ia ła ,  musiałby po śmierci każdego 
k ró la ,  nim nowy koronowany będzie , nastąpić 
stan bezprawny, bezkonstytucyriy, anarch ia ,  j a k  
naród z pokolenia w pokolenie je s t  związany 
przysięgą  wierności, tak  i król każdy przysięgą 
swego przodka związany je s t  do dotrzymania 
konstytucji. Adres przytacza na poparcie przy­
k łady z historji.

D ruga częśę adresu zajmuje się wykazaniem 
konieczności rządu odpowiedzialnego. I tu opie­
ra- się adres  na dziejach. Odwołując się do rc 
skryptu królewskiego, mianowicie na ustęp, do 
tyczący integralności koronj węgierskiej, do­
m aga się przyłączenia Kieki (Fiome) do W ęgier, 
opierając się na ustawach z r. 1807. W końcu 
użala »ię adres na n ieuw zgiędnienii  prośby se j­
mu, wyrażonej w p ierw szym  adresie , o u ła ska­
wienie skazanych za przestępstwa pi lityczne 
W ęgrów  Amnestję p rzyrzekł król ogłosić du- 
piero po dokonanej koronacji. Adres dzisiejszy 
w vraża  nadzie ję , i e  czego prośba sejmu nie 
zdziałała, to dobroć serca  królewskiego sprawi, 
bo każda  chwila je s t  d la  skazanych drogą. K o­
respondent peszteński W&nderera, z którego tę 
analizę projektu nowego adresu  wyjmujemy, 
wątpi, by projekt ten bez gorących  rozpraw 
został przyjęty.

Nie bez znaczenia udnuśme do stosunków 
wzajemnych między F r a n i ą  a  Austr ą, je s t  oko­
liczność, że właśnie teraz wobec bardzo n a p rę ­
żonych między Austrją a Prusami i Moskwą sto­
sunków, cesarz Francuzów  następcę tronu au- 
atrjackiego obdarzył krzyżem legii honorowej. 
Dodać tutaj należy, że ks. Grammont wrę­
czył przy tej sposobności Najj. Pa -u list od ce­
sarza  Napoleona, którego treść jednak  nie je s t  
dotąd  znaną.

Wrobec upewnień, rozgłaszanych w ostatnich 
czasach z Berlina, jak o b y  puoiimó' zerwania 
przymierz i z Austrią, wojna między dwoma mo- 
carstwanr' by ła  nifcmożliyyą, godnem uwagi je s t  
doniesienie z Paryża , według którego miał hr. 
Goltz przybyw szy  ti on, bardzo jasno  i wyraźnie 
gabinetowi francuzkiemu osw! .dczyć, „iż wojna 
z Austrją odwlec s 'ę  już  nie da, i 4e stan n ie­
znośny księztw Zaelbiańskic  dłużej utrzymanym 
być nie może- Hr. Bismark tfw a  w ^ w i j  polity­
ce aneksyjnej i od niej nie odstąpi.1* Artykuł 
Monitora, k tóry mówi o nadzwyczajuem naprężę 
niu stosunków miedzy Austrją a Prusami, ma by<5 
wynikiem oświadczeń hr Goltza.

48. posiedzenie sejmowe.
Porządek  dzienny wczorajszego posiedzenia 

został wyczerpany, choć nie w takiej mierze 
jak się spodziewano. Komisja pe tycy jna ,  btóra 
miała rc ferować, i której referaty  zwykle kilka 
różnorodnych obejmują przedmiotów, musiała się 
ograniczy na jednem  łyłko spraw ozdaniu , po­
czerń nastąpiły  w ybory do Wydziału krajowego.

W racając do szczegółów, podanych wczoraj 
o tem posiedzeń.u, musimy podnieść, że w sp i­
sie petycyj, obejmującym zawsze przew ażną li-, 
c bę Dudań o ząpom ogę, pożyczkę i odpisania 
podatków, znajduje się znowu je u sn  od „mie­
szkańców gr. fi it. obrządku 14 k tóregoś z miaste­
czek wschodniej Galicji, z p rośbą ,  aby szkoła 
miejscowa, zostająca dziś pod zarządem kunsy- 
storza gr. kat., była oddaną pod opiekę konsy- 
storza łacińskiego.

W  Krótkiej rozprawie nad podwodami dla 
lekarzy, p. G n i e w o s z  stanął w obronie hu- 
maritarności i dobra gmin, w czem przyklasnęli 
mu posłowie-włościaLie, i uderzył na Sprawo­
zdanie komisji pod względem formalnym i ma- 
terjalnym. Zarzucił m u , że chce restytuować 
przepis  namiestnictwa z r. 1863, zniesiony roz­
porządzeniem ministerjalnem póżniejszem z roku 
1865 dlatego, że namiestnictwu nie było kom pe­
tentne do wydawania  rozporządzenia , które ka

sując wypłatę kosztów podróży dla  lekarzy w 
czasie epidemii lub szczepienia ospy, a zarzą­
dzając im dawanie od gmin podwód in natura, 
działało w brewdawniejszym  rozporządzeniom Mi­
nisterstwa. Zarzucił dalej, że komisja budżetowa, 
s taw ia jąca  ten wniosek przed załatwieniem budże­
tu w  ogóle, postępuje niestosownie. Tak ie  rz e ­
czy powinny się odbywać przy lub po uchwale 
budżetu ; dał również krótki rys metody, j a k  się 
budżet układa. Stronie materjalnej wniosku ko­
misji, zarzucił bezwzględność na stan gmin, które 
dotknięte teraz głodem i pozbawione inwenta­
rza  ciągłego, nie mogą daw ać podwód in natu­
ra. W niektórych gminach nie ma nawet wo­
zów. Był wreszcie tego zdania, że takiej zmia­
ny, przeciwnej przepisom ministerjalnyra i b y łe ­
mu prawu gmin, nie może sejm robić, zwłaszcza, 
gdy chodzi o tak m ałą  sumę j a k  7.000 złr. 0 -  
szczędność taka  je s t  nie na miejscu.

P. k o m i s a r z  r z ą d o w y  powoławszy się 
na zdanie p. Gniewosza, przyznał sejmowi ko m ­
petencję do czynienia zmian w ustawodawstwie, 
zrobił tylko tę uwagę, że w razie, gdyby wnio­
sek komisji miał być przyjęty, powinno się to 
stać w formie ustawy, a nie prostej uchwały.

' B o c h e ń s k i  zastrzegł, aby w Izbie nie d a ­
wano komisji budżetowej instrukcyj.

S z p u n a r  i N a u m o w i c z  zapisani do gło- 
' su, odstąpili po mowie Gniewosza.

Z y b l i k i e w i c z ,  jako  sprawozdawca odpo­
wiedział Gniewoszowi na wszystkie zarzuty. Nie 
dziwił się wcale, że p. Gniewosz (będący s e ­
kretarzem namiestnictwa) w zdryga się przed 
zmianą przepisów ministerjalnych, i ten wstręt 
swój posuwa tak dalece, iż naw et kompetencji 
odmawia sejmowi (Gniewosz p ro te s tu je : tego 
nie mówiłem). Zyblikiewicz powołuje się na zda­
nie p. komisarza rządowego, który snać tak s a ­
mo zrozumiał przemowę Gniewosza, gdyż wobec 
zarzutów je g o  przyznał sejmowi wyraźnie kom ­
petencję. Co do układu budżetu,1', to niechaj 10 
Gniewosz pozostawi całkiem komisji, k tóra  w ła ­
śnie naprzód występuje z takiemi wnioskami, 
aby wedle zapadających uchwał stosować się 
przy układzie budżetu. Gniewosz chwycił wło­
ścian za serce, ujmując się za nimi. Włościanie 
jed n ak  nic nie zyskują na dotychczasowej m a­
nipulacji, gdyż muszą dawać podwody dla  leka- 
rzów. Komisja normując to swoją uchwałą, d ą ­
ży przynajmniej do tego, aby 7.000 złr. oszczę­
dzono w funduszu krajowym, co właśnie będzie 
ulgą dla gmin, gdyż wtedy odbije się to na 
kwocie dodatków krajowych. A oszczędność 
7.000 zł. reńskich nie je s t  wcale obojętną rzeczą 
dla kraju, który zaciąga  i gwarantuje  pożyczki 
głodowe. Komisja przepisując podwody w natu­
rze zamiast kosztów podróży, nie zamierza z re ­
sztą żadnej zmiany, gdyż i teraz gminy muszą 
dostarczać podwód, wprawdzie za opłatą, ale ta 
w  najrzadszych razach dostaje się do rąk  w ło­
ścian. Co do formy, czy „ustawa44 czy „uchwa­
ł a 44, spraw ozdaw ca obstawał ża „uchw ałą44.

J a k  już, wiadomo wniosek komisji nie zdo­
łał się utrzymać.

Z y b l i k i e w i c z  ułatwiwszy się z tem , 
referował dalej jako  spraw ozdaw ca komisji pe- 
tycyjnej nad prośbą 250 najznakomitszych oby­
wateli miasta Krakowa, którzy się żalą z pow o­
du wiadomi go wypadku, że na tamtejszym żeń ­
skim kursie pedagogicznym w klasztorze panien 
prezeutek 11 św. J a n a  zuiesiono tego roku n au ­
kę przedmiotów nadobowiązkowych, jako  to hi- 
storji powszechnej, historji polskiej, literatury 
polskiej i nauk przyrodn iczych , i proszą o r y ­
chłe przywrócenie wykładów w tych przedmio­
tach. Prośba dość gorąco napisaua, lecz referat 
jeszcze gorętszy. Krakowianie znajdą go w całej 
rozciągłości w sejmowych sprawozdaniach s te ­
nograficznych. Osądza on surowo postępowanie 
władz szkolnych, mianowicie konsystorza, który 
to rozporządzenie zapewne z wyższego natchnie­
nia wydał, wymieniając jed y n ą  śm ieszną, p rzy ­
czynę, że przedmioty te przeszkadzają  dz iew ­
czętom w postępie co do przedmiotów obo­
wiązkowych.

T rzeba  wiedzieć, że przedmioty te w y k ła ­
dano tam co roku od lat 5 0 ,  i n igdy nie spo­
strzeżono owego niedostatku w postępie, aż do­
piero w r. 1866 od narodzenia Pańskiego.

Komisja nie widzi naturalnie żadnego środ­
ka, j a k  tylko przedewszystkiera udać się do n a ­
miestnictwa z prośbą, aby rzeczone przedmioty, 
bez  których pomiędzy preparandkam i nie może 
być rzeczywistego wykształcenia, były bezzwło­
cznie na nowo przywrócone. Referat nie pop rze­
sta je  na tem, lecz mówi dalej tak :

Jednakże  zdaniem komisji W ysoka Izba na 
tem poprzestać nie powinna, a to przez obowią­
zki, jak ie  mamy także i dla obecnego m inister­
stwa; wiadomo bowiem powszechnie, i nie tajmy 
też samemu rządowi, że własne jeg o  organa są 
mu zbyt często nieżyczliwe. Również wiadomo, 
że częs tokroć , chociaż bez złej woli, działają 
wbrew zamiarom Wys. rządu. Gdy zaś w mo­
wie będące petycje dowodzą, Że postępowanie 
w ładz szkolnych krakowskich zbyt przykre w ra ­
żenie na tamtejszych mieszkańcach sprawiło , a 
nawet zwątpienie wywołało, już  zaś taki objaw 
opinii ani se jm o w i, ani też rządowi obojętnym 
być nie może: przeto komisja petycyjna mnie­
m a ,  iż na pomieuione postępowanie władz k ra ­
kowskich , należa łoby  także zwrócić uwagę s a ­
mego ministerstwa. Z tych powodów zaleca k o ­
misja petycyjna Wys. Izbie dwa w n io sk i ;

„Wys. Izba u c h w a l i :
1 ) Petycję obywateli krakowskich udziela 

sejm Wys. prezydjum c. k . namiestnictwa z u- 
silnem za lecen iem , aby na kursie pedagogi­
cznym żeńskim w Krakowie przedmioty nadobo­
wiązkowe napowrót wprowadzone były.

2) Dla zwrócenia uwagi Wys. rządu na po­
stępowanie władz szkolnych krakow skich , sejm

fiodaje pomienione petycje wraz ze swoją uchwa- 
ą do wiadomości Wys. ministerstwa stanu44-

Po otwarciu dyskusji nad temi| wnioskami 
zabra ł głos p. Sawczyński do długiej mowy, w 
której powołuje się na  wiadome zt-esztą, od 
wielu lat p rak tykow ane i pó wszystkich dzieu- 
ńikach krajowych ogłoszone fakta postępowania 
władz szkolnych w Krakowie, które nie bacząc

na przepisy cesarskie z r. 1854, kierowały się 
zawsze i k ieru ją  dotąd tendencjami germaniza- 
cyjnemi, ja k b y  to ciągle jeszcze  były czasy 
przedm arcowe — metternichowskie — kiedy to 
panow ała między innemi osławiona cenzura pod 
tytułem „Sprachzeicheu44, zabraniająca dzieemm 

olskim słowa polskiego w szkole pod surowemi 
a ram ; Mówca wymieniał szczegóły, jak ie  się 

nasuwały, przypomuial usunięcie przed laty k i l ­
ku profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego pod 
wpływem „gereizter Stimmung44 (jak się wyrażą 
sekre tarz  ministerjalny, p. Helfert, w swojej zna­
nej broszurze), dalej przypomniał dziwaczną dą­
żność zgermanizowania uniwersytetu Jag ie lloń­
skiego, usuwanie wybieranych dygnT.arzy aka 
demickieb, a narzucanie innych drogą prostego 
rdanow ania ,  usunięcie*dyrektora szkoły wzorowej 
Seredyńskiego, sprzątnięcie portretu Kościuszki 
ze sali gimnazjum nowodworskiego, i zam alow a­
nie orła polskiego na ścianie, — uczenie mło­
dzieży polskiej języka  polskiego przez nauczy­
cieli Polaków z gramatyki niemieckiej, tuż pod 
okiem rezydującego na W awelu konsystorza. 
Przytoczywszy te fakta na dowód ,,ak ekspery­
mentowano w Krakowie, mówca oświadcza, że 
fakt będący przedmiotem petycji, należy także 
do rzędu powyższych, a przyczyna, podana w 
reskrypcie  konsystorja.nym nie je s t  prawdziwa 
Szukać jej naieży gdzieindziej, a irianowicie 
tam, zkąd wychodzą takie rozporządzenia, jak ie  
zawarte są  w takzwanej „kurendzie szkolnej-4, 
w ydawanej pod tytułem polskim, lecz osnową 
niemiecką, przez konsystorz krakowski i tarnow ­
ski. (Biskup ks. Pukalski widoczuie zmięszany, 
przeryw a mówcy zapew nien iem , iż nie wszy­
stko tam jest  po niemiecku). Sawczj ński p rz y ta ­
cza k ilka  ustępów z tej kurendy. Izba ze zdzi­
wieniem słucha konsystorjalnycli rozporządzeń, 
np. w tym g u ś c ie : „Spostrzeżono, że w szko­
łach biorą nauczyciele bardzo wiele z historji 
polskiej, co się z planem naukowym nie zga­
dza. P rzew ag a  powinna być dana  przykładom  
z historji ojczystej (tj. austrjackiej).44

„Spostrzeżono, że w niektórych miejscach 
ze szkoły niedzielnej zrobiono czytelnię, gdzie 
prócz młodzieży byw ają  i gospodarze starsi, i 
gdzie nauczyciel czyta im książki i pisma, nie- 
przepisaue do nauki niedzielnej “ (choć w kraju 
wychodzące).

„Spostrzeżono dalej z wielkim żalem, że 
niektóre gminy w ybiera ją  miejscowych nadzor­
ców szkolnych z takzwanej inlt.igencji, jako  to : 
aptekarzy, lekarzy itp .44

Mówca powiada na pierwsze spostrzeżenie : 
„Daruje k u reu d a ,  ale między ojczyzną a p a ń ­
stwem jest  wielka różnica. Toć dziecię polskie 
nie ma zuać własnych św ię tych :  W ojc iecha , 
S tan is ław a, J a n a  K a u te g o , Kaźmierza kró lew i­
cza, a ma poznawać obcych , — ma wiedzieć o 
wszystkich dynastjach, panujących Niemcom, a 
nie ma słyszeć o własnych królach i bohate­
rach ?44 Zapewne, p rzykłady tak ie , jak owa usłu­
ga wyświadczona niegdyś przez Rudolfa Habs- 
hurgski ,go kapłanowi, spieszącemu do chorego, 
goana  je s t  aby o niej wiedziano w k ra ja c h , a 
tem bardziej w krajach austrjackich, ale czy ten 
fakt nie nabrałby większej wartości dla s e r c a , 
gdyby  dziecko polskie wiedziało zarazem , jakfo  
król polski służył do mszy, przyjmował sakra- 
menta , a potem ruszył na T urka  pod W ie d e ń ; 
albo gdyby przy wzmiance o cezarowokiej de 
peszy veni —■ mdi — doi, , podniesiono uczniowi 
w szkole różnicę podobnego doniesienia, prze­
słanego Ojcu św. z pud W ied n ia : veni — mdi — 
Deus m i t !  i tp. Mówca zwraca  się następnie do 
głównego przedmiotu, którego dowód starał się 
przeprowadzić, t. j .  do tego, że szanowanie i 
pielęgnowanie uczuć narodowych w dziecku jest 
potężuym czynnikiem rozwoju je g o  moralnego i 
n te lek tua luego , a władze szkolne austr, .ckie 

pogardzają  tym czynn ik iem ; ztąd szkody dla 
kraju  i dla państwa, ztąd tiocbodzi nie jeden 
krok mylny naszej młudzieży, i gdyby kieru­
nek dziejowy 1 narodowy był zachowany w 
oświacie młodzieży u nas ,  uehroniłoby się 
kraj od wielu nieszczęść i o b łę d ó w , — świad­
kami byliśmy w  ostatnich latach. Mówca przy­
tacza np. Jaroszyńskiego, który chciał zabić 
w. ks. Konstantego. P rzy zau :edhaniu zaś tego 
czynnika, a nawet umyślnem tłumieniu, umysł 
młodzieńczy popada w hipokryzję i koszla wieje. 
W ykazuje następnie , że przedmioty zabronione 
na preparandzie  żeńskiej w Krakowie, a w y­
k ładane przez ludzi doświadczonych, nauczycieli 
publicznych, którzy n a w e t  pochwały rządowe 
dawniej otrzymali — były  może jedynem i przed­
miotami, które  orzeźwiały jeszcze umysł młodo­
ciany i przynaglały do nauki reszty przedmio­
tów, prowadzonych tak, ja k  to świeżo cha rak te ­
ryzowała gmina Rożnowa metodę oświaty pu­
blicznej u nas, szprachlera  i g ram atyka, g ram a­
tyka i szprachlera, i nic więcej. Mpwća roztrzą­
sa dalej pytanie, czy nauka Izicjów polskich 
może być szkodliw ą? Czy zaw iera ją  one cz jn y  
haniebne, czy przykłady królohójstwa, wojen 
srogich i z b ro d n i! Przeci wnie szereg p rzykłaaów  
wzniosłych i szlachetnych.

A literai' ra polska — czy zaw iera jakie 
zdrożności ? W szak poczyna się od pieśni Boga- 
Rodzicy i ma psałterz Dawidów. Cóż to więc 
zakazał konsystorz, i jakie wyobrażenie o lite­
raturze polskiej mu referent konsystorjalny, d e ­
pcący  dziś po tych samych posadzkach, któremi 
kroczył niegdyś Długosz ? I zkądże to przypu­
szczenie, że nauka dziejów ojczystych jes t  n ie­
bezpieczną?

Narzuconej, oktrojowanej ojczyzny nie ro ­
zumiem — powiada mówca — a macocha jeźli 
ebee, aby nie straciła miłości, to nie powinna 
Labraniać pasierbicy, pamiętać o matce.

Mówca przyznaje się, że je s t  niewiernym 
Tomaszem co do zaufania ku teraźniejszemu 
rządowi — i protestuje przeciwko wandalizmo­
wi, jakiego  się dopuściły władze szkolne k ra ­
kowskie na preparandzie  żeńskiej.

Gdy ucichły oklaski po tej, prawie przez 
całą godzinę trwającej mowie — prosi o głos 
k a w r o w s k i ,  Dy oświadczyć, że nie byłby za ­
bierał głosu, gdyby me uwagi niektóre poprze­
dnika. Że  żywioł narodowy i dzieje narodowe

powinny być uwzględnione po szko’ach, na to twr 
się zgadza, choć nie je s t  pedagogiem i tego nio ode 
rozumie, i choć ta  długa mowa należała  raczej wyb 
do kwestji edukacyjnej, aniżeli do tak drobnego j%es 
szczegółu jak iegoś  tam „wospytałyszcza diwoczo- dzie 
czobo .44 Sawczyński wspomniał tu o Rudolfie pjer 
Habsburgu!, jak o  o fakcie nieojczystym. Otóż ,bie 
nie może się na to mówca zgodzić, aby „toj ,ęC{ 
fakt był e t w a s  a u s w a r t i g e s .  Win jest f0 p 
nasz rodynnyj, win nałeżyt do nas .44 My Rusini, 
powiada Lawrowski, zrośnięci jes teśm y z Au- dhn 
strją, lgniemy sercem do Najj. monarchy i jego  g^C( 
domu Najwyższego, bo Austrją to nasza ojczy- ‘ 
zna — my z n ią  interesem związani, a przy- ^  
wiązanie to nie jes t  sztuczne, chwilowe ałbo or- 
ganiczne ; wszystko eo mamy i czem jesteśmy, 113 
jej tylko zawdzięczamy. Jeźli i wy (Polacy) za- ^  
równo z nami tak czujecie, j a k  to wyraziliście ^  “■ 
we wspólnym adresie lojalności, to natenczas ; mi 
wszystkim nam to co Austrji jes t  drogie, i na® 2 
powinno być drogie, ho to nasze — narodne, a 
Austrją nie je s t  nam macochą, ale  matką (brawo ^  
ze strony prawej).  ‘

Cała Izba zdziwiła się na ten tani objaw lojal- 0
ności. tak impetyczny i niespodzianko wy, a  Sa- 
wczyński otrzymawszy głos, wyjaśnił ŁawroW' "
s k ie m u , że niepotrzebnie protestuje przeciwko 
temu, czego nigdy nie utrzymywano — ja k  po^ 
świadczą stenogramy.

Sprawozdawca Z y b l i k i e w i c z  zaś odpa- 
rował tę protestację uwagą, iż Ławrowski nie- u e 
potrzebnie się wysilił, bo nikomu przez myśl nio T 
przeszło, uważać Austrję za coś „Auswaertige»“ er 
(mówiąc czystą świętojurszezyzną). Sam a korni- sz> 
sja we wniosku swoim kładzie nacisk na zau- . 
fanie kra ju  do teraźniejszego rządu.

Po tem dość śmieszuem intermezzo , przy- 
stąpiono do głosowauia. Wnioski komisji prze- ^ r* 
szły jednogłośnie, co p. Adam Potocki skonsta- * 1 
towai z zadowoleniem, zwracając uwagę księcia w 
m arszałka.

Potem odbyły się wybory: 1 . członka .Wy­
działu z całej Izby (w miejsce Kreczunowicza), ta“ 
1 zastępcy z całej Izby (w miejsce Adama Po; ŷu 
tockiego), i 1 zastępcy z większych posiadłości 
(w miejsce p. Zybiikiewicza). ®

Członkiem Wydziału obrano 57 głosami p- 
Grocholskiego Kazimierza, (Borkowski otrzymał *** 
33 głosy), zastępcą jeduym  Kabata  Maurycego. 
W ybór drugiego dziś będzie ogłoszony.

Posiedzenie skończyło się o godz. 3 z po- ,r? 1 
łudnia. ^

Dziś na porządku dziennym : 1) dalszy ciąg 
sprawozdania o środkach przeciw zarazie bydła;
2 ) statut miastu Lwowa; 3) sprawozdanie korni- w 
sji petycyjnej.

------------------------- Spi
®y

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z  W o ł y n i a  dnia 3. marca.

Rozbój i grab ież  moskiewska, systematycznie 
dopełniana w prowincjach dawnej Polski, u jętą ~
została w paragrafy prawa, obowiązującego po- T®
wszechnie. Ukaz c a r s k i , w ydany w celu wy; 
właszczenia Polaków z dóbr ziemskich na oałej 
przestrzeni moskiewskiego zaboru, tłumaczony do- * 
wolnie przez każdego z satrapów, do niepojętych Po
doszedł rozmiarów. Oto rozkazano przymusowo *6
sprzedać przez licytację dobra Polaków w  Li- od
twie i Zachodnich guberniach, t. j. na Wołyniu, * j
Podolu i Ukrainie; gdyby zaś sprzedaż pnbli- 
czna całego kraju Moskalom nie p rzysz ła  do c:
skutku, wtedy rząd moskiewski ma zabrać wśzjt- d<
stkie dobra podług dowolnie przez gabernato- g<
rów ustanowionej ceny, a dawnym  właścicie- ki
lorn tychże ma wydać bilety niosące 5prc. rentę, k
do czasu dalszego w tym przedmiocie postano- ię
wienia. - ^

Dzienniki m oskiew skie ,  a z tych Wustnik- M
Wileński i Gotos rozpisując się o tem obszernie, 
admirują wielki pomysł rządowy, tchnący uczu- *
ciem ludzkości, aby wykupić ziemie „russkie44 a o
rąk  polskich, i tym sposobem zjednoczyć k ra j  «
ten z Moskwą. Patrjotyczna redakc ja  Gołota u- r,
wielbią Murawiewa w Litwie, który wym yślił spo- u
sób zmoskwicenia ziem polskich zasiedleniem f
razkolników, sprowadzonych masami z głębi Mo* i
skwy, których w samej kowieńskiej gubernii t
7<J0 rodzin osadził. c

Dalej dowodzi Gołos, że ten jeden  tylko śro­
dek zdolny je s t  zatrzeć wszystkie cechy polsko- t
ści z tej ziemi, i że dotychczasowy system rzą ­
dowy, obdarzania konfiskowanemi dobrami za ­
służonych czynowników i w o jskow ych , nie do- ,
prowadzi do celu : gdyż ci czynownicy lub woj­
skowi zwykle nie zamieszkują w dobrach im na­
danych, a zatem i wpływu swego wywierać nie 
mogą pomiędzy wiejską ludnością, tak przesią * 
kniętą wpływami polskiemi, że się do tąd  n iem o | 
g la  zlać z Moskwą.

Drugi ukaz carski wydany, podciąga pod 
konskrypcję wojskową wszystką szlachtę polską, 
z obowiązkiem dostawiania do wojska młodzie­
ży na spisie będącej, w miarę j a k  inne s ta ­
ny ponoszą ciężar rekrutacji. Jestto ul mniej ni 
więcej tylko wyciąguieniem z kra ju  reszty mło­
dzieży polskiej,  która  nie zginęła w ostatnieh 
zapasach z wrogiem, aby tym sposobem zabezpie­
czyć się na przyszłość od powstania, gdyby Kie­
dykolwiek zamierzonem było.

Ukaz ten ma być wprowadzony w w ykona­
nie od 1 . m aja  b. r.

K r o n i k a .
— Ostateczna ronprawa w procesie .Schmitsa, by­

łego dyrektora tea tru  niemieckiego, o oszustwo, zosta­
ła odroczoną na piątek przed południem.

Towarzystwo sceny niemieckiej daje we czwartek 
przedstawienie na dochód zubożałego;,., artysty, któtyffl 
włażnie jest p. Schmits.

Jes tto  próbka moralności publicznej, możliwej, tyl­
ko u nas. .,

— / .n c h w a la  k r a d z i e ż  z  w ła m a n i e m .  We Lwo­
wie dn. 5. bm. koło godziny 7. wieczorem zakradł się 
złodziej do pomieszkania w domu pod 1. 204 m . , .ode-
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r*»wszy kłódkę 1 wytrychem otworzywszy zamek. 
Oderwał następnie kłódki od trzech skrzyń i zaczął 
Wybierać rzeczy. Wtem weszła kobieta tam mieszka­
jąca, a za nią jej mąż ze światłem, którego jednak zło­
dziej silnem uderzeniem powalił na z iem ię , zgasiwszy 
Pierwej świecę, i chciał uciec, lecz na krzyk kobiety 
*bieg]j ludz ie , którzy go przytrzymali i oddali w 
tyce władzy. Poznano w nim Majera Leiba K.,  dopie- 
r ° przed kilkoma dniami wypuszczonego z więzienia, i 
znaleziono przy nim prócz wytrychów żelazo na łokieć 
długie, do włamywania sie a oraz za broń służyć mo- 
łtyce.

~~ Z pod D e la ty n a , Do kroniki smutnych wypad­
ó w ,  zdarzających się coraz częściej w naszym kraju, 
*uuszę dodać jeszcze jeden, a mianowicie morderstwo, 
Popełnione w Sadzawce, pow. delatyńskiego na staroza- 
jtODnych małżonkach, Benjaminie i Cbaji Schmerler.

uia tego rozdawano w tej gtninie zapomogę głodową,
1 za otrzymany zasiłek wielu włościan do tyeliże 
®*łżonków pospieszyło, aby przed szabasem kupić sobie 
®%kl i chleba, przez co Schmerlnrowie tego dnia 40 do 

złr. w. a. atargować mogli. Któremuś zapewne z 
Włościan żal się zrobiło pieniędzy za żywność wyda- 
°ych i postanowił takowe ńapowrot uzyskać.

Nazajutrz bowiem rano znaleziono ich oboje pomordo­
wanych, aj dziecko półtoraroczne, ciężko potłuczone, na 
*ieai leiąne. Uo połowy ledwie ponadpalane świeczki 
■ nieciojedzona wieczerza świadczyły, że morderstwo to 
wcześnie z wieczora popełniono , a jedyne śmiertelne 
Uderzenie, zapewne obuchem siekiery, Benjaminowi 8. 
w tylną część głowy zadane , równie jak  i podobne u- 
dertenie w skronie Cliaji 8., cięcie ostrzem siekiery w 
szyję i pchnięcie nożem w gardło , każde bezwarunko­
wo śmiertelne, przekonują , że je  ręka wprawna zadała, 
ktdra na myśl wykonanego okropnego czynu bynaj­
mniej nie zadrżała. Pieniądze, tego dnia za mąkę ze­
brane, zabrali złoczyńcy, nie ruszywszy blizko 100 złr. 
w tym samym kufrze przechowanych, i licznych zasta- 
wbw włościańskich pod ręką  leżących. Złoczyńców nie 
2doł»n0 dotycbcza* wytropić.

le n  sam przez się amutny wypadek jes t  tem smu- 
tyicjszym, że podobne wypadki coraz częściej się w 
ty°h stronach powtarzać zaczynają, nie mówiąc już nic 
* kradzieżach, które już tak są na porządku dziennym, 

Włościanie dotychczas nieposzlakowanych obyczajów 
tego środka się uciekają, aby głód wzmagający si ę 

***Pok®ić.
Powodów tego nie należy szukać w chęci zysku, bo 

*b»d*iej nie chwyta za odzienie, lub inny dobytek, któ- 
ty® komory żydowskie tak przepełnione, że na zastawy 
aw ą u p e łn i*  pożyczać p rzes ta l i ; przedmiotem kradzie- 
V- bywają prawie wyłącznie tylko gdzieniegdzie jeszcze 

-resztki zapasówftywności, a  najczęściej kartofle 
w ?gTodaeh po j ł tnach  przechowywane.

W szelkie środki karania podobnych kradzieży oka- 
-»ię niedostateo»ne, i jedynie nastręczenie ludności 

'Pdaobu do zarobkowania, coraz częściej powtarzają- 
ty fc-iię  zbrodniom tamę położyć byłoby zdolne. Za- 
Phmoga, biednym obecnie rozdawana, może im wpra- 
• ‘•aie przynieść ulgę pa dni kilka, ale tu chodzi o kil- 

'*«*c»ięezny przeciąg czasu, nim ziemia znowu poży- 
*®iiie nowe przyniesie. Takim najskuteczniejszym środ- 
**•■» byłoby -tapewne nąjspieazniejsze rozpoczęcie ro- 
^ fo o koło dróg publicznych, w powiecie delatyńskim już 

projektowanych, co już teraz jest możliwe.
0 V R )  O d  ttad z łec fco w a . W styczniu br. zmarł 

ł  lokalu Ludwik Boczkowski, jedna z licznych oliar 
Powstania. Życie jego  ciche, poświęcone było nie gło- 

lecz poczciwej i pożytecznej prący, od której go 
oderwały wypadki W roku 1863. Opuśgil żonę i dzieci,
1 następnie na ziemi galicyjskiej gościnności szukać 
0nłaiał. Lec* tu niestety długie a ciężkie zawody go 
stękały, aż w kopcu znalazł szlachetne sarua. które go  

sieDie przytuliły i aa brata uznały. Lecz nie na dłu- 
k°. Tęsknota za krajem i za rodziną rzuciły go w cięż­
ki-niem oc, Przeniesiony przez właścicieli Tuturkowlc, 
których majątkiem zarządzał, dla staranniejszego p ię­
tn o w a n ia  i spieszniejszej pomocy lekarskiej do .So­
kala, mimo rodzicielskiej opieki opuścił świat ten w 
•tyozniu b. r., wymawiając ostatnie słowa : „Żono mo­
la, dzieci, ojczyzno !“ Mieszozanłe sokalscy, w łościanie 
wsi Tuturkowie l czeladź gospodarska ubiegali się o 
°ddanie mu ostatniej posługi, niosąc zwłoki jego na 
Wieczny spoczynek, a czeladź dworu, którym zarządzał, 
rozdawała ze szczupłych swych fhnduszów jałmużity U- 

°Kim, m ów iąc: „Módl się za duszę Ludwika, był to 
paL dobry." Szczęśliwszy od braci swych tułaczy zna- 
“ *l-*jac*ny spoczynek przynajmniej na ziemi ojczystej, 
teiD'“ts»ęśliw szy1 że taką pamięć zostawił w kocbają- 
cem sercu naszego wiejskiego Indu.

— **• K s r n r l 8 z l  g  f l ,  zaszczytnie oddawna znany
u nas artysta, ukończył już swój obraz rodzajowo hi-

jeżeli się nie mylimy w roku
J w prł" ,staw lający scenę z pobytu króla Jana III.

azczek°r pP * *>odczas wesela jednej z. tamtejszych mie-
d lłv  artvści>W,ra% Wyśl do teff°  Ptykne^° obrazu P°~ 

- o „ . O b „ w  » ™ , . .  A rt,-
®ię jednak na opartem na gminnejpowieścf opowiadaniu L  7- . , •a • zbierał sam na miejscu po-

ł,an,i* _ , ^dwidzinach królewskich i o po-
yc e pogr bw w Jaworowie. Rzecz, na obra-
e p. z eg s awlona, dzieje się koło domku

owczego na paw orow ie. Domek ten łow -
*ego stoi o n _ _ ‘81ej8ł-ego na reducie otoczonej ro­

jam i !W pobliżu dawnej mennicy^ Artysta przedstawił 
^ * n y  Dardzo zjazd szlachty z całe|  „ fcPlicy z p0.

«*» bytności króla, na którego powitanie wystąpiły 
c e c h y  z chorągwiami .h c z ny ,ud m ie js k /

Jest to obraz wielkich bardzo rozmjaróWi bo ma 
, k°lo siedm stóp długości i trzy do czterech wvsoko- 

» jest na nim do 100 figur istotnie misternie, z mi- 
ni»turgWa dokładnością wyrobionych, w  środku widzi­
my król, Jana w żółtym adamaszkowym żupaniei prQ_ 
Wad*ącego z cała powagą królewską, pannę młodą, 
rutnieniona dziewczynę mieszczańską, w zielonym gor- 
8*ciku. Lewa ręka daje król znak stojącym na prawo 
»d wid2a grajkom miejskim, by zagrali polskiego. Mię - 
y  bajkam i jest iy d  cymb»Hsta, rodzaj Jankla Mickie- 
3 ,cfo w ,kie^ 0i ; Wyśmienity basista, rwący niehtosciw.e 
^  Palcem struny swej basetli, z wy or“ z “ a' 
d , głową typową do króla zwróconą. , -

br*e ugrupowana kapelą widzimy grono księ y - 
10 kauów, niezbędnego księdza jezuitę, Pos w w n 

* w°łosk iego, grono szlachty i powóz z nowo 
p * śjącymi gośćm i. Jeszcze wyśmienitszą je s tg iu  
row^t JbW0 od Widzimy tam liczne grono Jawo

*cb mieszczan i mieszczek i włościan okolicznych- 
‘ ° wyborne głow y, tej starej otyłej mieszczan- 

’ ycb diiewcząt, składających dary królowi, który

w obronie ojczyzny potracił się na wojnie! Wśród tej 
grupy stoi piękna królowa Marysieńka, otoczona pie- 
kniejszemi jeszcze damami dw orskiemi, przyjmująca 
zniesione dary z wszystkich dziedzin przyrody, od o- 
woeów i drobiu aż do pługa i okazałych czterech wo­
łów. Najpiękniejszą z najpiękniejszych na tym obrazie 
umieszczonych figur jes t niezawodnie postać bokiem o- 
bróconęj damy o ślicznym biuście, do której schyla się 
siedzący na drzewie błazen królewski, zdaje sie Winni­
cki. W głębi obrazu dom łowczego, pod nim tańczące 
poloneza liczne pary szlachty i piękny krajobraz.

Dodać należy, że pomiędzy rozlicznemi trudnościa­
mi wykonania tego ogromnego tak bogatego o b razu , 
najgłówniejszą jes t  t a ,  że wszystko dzieje się pod g o ­
lem niebem, rozkład światła więc niezmiernie jes t  tru ­
dnym, a przecież wybitnie występuje wszystko co a r­
tysta chciał zrobić wybitnem i na pierwszy rzut oka 
występującem, choć wszystko do najdrobniejszych szcze- 
gółów jes t  z drobiazgową skrupulatnością w ypracowa­
ne. licznych aaszycb artystów malarzy, od lat wielu 
prócz Matejki — nikt nie stworzył obrazu tak  wielkich 
rozmiarów i takiego znaczenia. Wszyscy nasi utalento­
wani artyści zajęci przeważnie, a podobno jedynie do­
tąd , malowaniem portretów, wybornych niezaprzecze- 
n i e , ale tylko portretów, i z tego wiec powodu pod­
nieść winniśmy dziesięcioletnią pracę p. Szlegla, choć 
pod względem materjalnym niezawodnie mniej wdzię­
czną , bo mniej pokupną. Obraz p. .Szlegla przeznaczo­
ny na wystawę paryzką. Do K rakowa na w ystaw ę, o 
ile słyszeliśmy, p .  Szlegel wysłać obrazu swego nie 
chce, i pod tym względem zapatrywań artysty  n ie  p o ­
dzielamy. Utwór p. Szlegla, zawsze na tem nicby nie 
stracił, a wystawa zawsze zyskała. Obraz w wielkiej sali 
dobrze umieszczony, lepiejby się wydał, i mamy nadzieję 
że nawet w kraju nietylko ocenienie, ale i nabywcę ła- 
twoby znalazł. 1 najsurowszy krytyk przyzna, że dzie­
ło p. Szlegla, jeżeli nie jes t  utworem jenialnym, utwo, 
rem wielkiego ta len tu ,  to  jes t dziełem mozolnej, wy­
trwałej,  wieloletniej pracy, obrazem na tle prawdziwie 
narodowym.

Obraz p. Szlegla będzie, ja k  się dowiadujemy, w y­
stawiony w sali biblioteki Ossolińskich na widok pu­
bliczny. Doehód z wystawy tej przeznaczony na ko ­
rzyść zakładu św. Wincentego a Paulo. Wystawa zo ­
stanie otwartą w przyszłym tygodniu.

— P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y ,  pismo naukowe, litera­
ckie i artystyczne. Zeszyt I. D re z n o , księgarnia L. 
Wolfa 1866. W odcinku nru 1. Gazety Narodowej z r. b. 
(dodatek), mówiąc o nowych pismach perjodycznych 
zwróciliśmy uwagę na możność stanowiska, jak ie  zająć 
może zapowiedziany podówczas Przegląd Powszechny, j e ­
żeli poparty materjalnie przez czytającą publiczność 
polską, a co do sił redakcyjnych , przez zdolne pióra 
bawiących za granioą pisarzy, weźmie sobie za zadanie 
zapełnić sumiennie brak poważnego organu, jaki odda­
wna uczuwać się dawał i jak iemu zaradzić po kilkakroć 
usiłowano wydawnictwem pism takich jak  Dodatek do 
Słowa — Ohryzki, Teka Wileńska, Przegląd'_Europejski, które 
jednak skutkiem okoliczności, krótkie tylko miały is tnie­
nie. Obecnie mamy przed sobą pierwszy zeszyt Prze­
glądu Powszechnego za miesiąc styczeń.

Zeszyt ten rozpoczyna się ostatnim z szeregu o d ­
czytów J .  I. Kraszewskiego, mianych w Dreźnie w koń­
cu r. z. Przedmiotem tego odczytu jes t  „N ie  w i a s  t a  
P o l s k a " .

W artykule p. n. Powszechne naukowe stowarzyszenie, 
zasłużony naszemu piśmiennictwu politycznemu starzec, 
W ik to r  Heltman, podaje projekt,  nad którego urzeczy­
wistnieniem. o ile siły pojedynczego człowieka starczą, 
długo i wytrwale pracował. Myśl tę rzeczywiście wa­
żną, streszczamy, posługując się mniej więcej słowy 
samego autora.

„(idyby w szyscy pojedynczo pracujący ludzie zlali 
się w jedno organiczne ciało, pracom swojm nadali j e ­
dnostajny kierunek, systematew wszystkie wiedze Indz- 
kie obejmującym, i wskazującym każdej najwłaściwszą 
drogę doskonalenia się; gdyby światłem ze wszystkich 
współpracowników wydobytem wzajemnie się oświecili, 
gdyby nhkonieo przychodzili ze skuteczną pomocą tym, 
którym pozycja socjalna nie pozwala całkiem poświęcić 
się pracom naukowym : doskonalenie się wiedzy ludz­
kiej w krótkim czasie olbrzymie nczyniłoby postępy. 
To o czem dziś zaledwie wierzyć można, stałoby się 
zwyczajną pracą powszechnego naukowego stowarzy­
szenia.

„Naturalnym biegiem rzeczy ludzkich, do takiego zla­
nia się odosobnionych prac i Usiłowań z czasem przyjść 
musi. Chwila ta zbliża się, i to wielkim krokiem.

„Dziś " chodzimy w wielką epokę wyraźniejszego 
jak  kiedykolwiek dążenia do organicznej jedności. Dą­
żenie to objawia się wszędzie : w świeeie politycznym 
przez solidarność narodów, która ze wszystkich tworzy 
jak b y  jednę wielką rodzinę ; w świeeie religijnym i so­
cjalnym przez zrównanie w obliczu prawa wszystkich 
bez różnicy mieszkańców i wszystkich wyznań religij­
n y c h !  w świeeie przemysłowym przez niezliczone wszel­
kiego rodzaju stowarzyszenia i spółki, nadewszystko 
zaś przez owe wielkie ta rgow iska ,  gdzie przemysł ca ­
łego świata składa wyroby swoje. Nie ma narodowo­
ści samotnie się rozw ijających, każdy ruch obchodzi 
równie wszystkie rządy jak wszystkie ludy. Choć nie­
widoma jeszcze i niesformułowana, jedność łączy ucy­
wilizowane społeczeństwo. Nie ma już owych nienawi­
ści religijnych, co niedawno w imię Boga, miłości i po­
koju świat zakrwawiały. Jak  jeden jes t  Bóg na niebie, 
tak jedna ludzkość pragnie być na ziemi. Wynalazki i 
odkrycia przestają być tajemnicą pojedynczych ludzi, 
rodzin, korporacji , i stają się wspólną wszystkich wła­
snością. Drogi żelazne poznosiły granioe, zbliżyły mie­
szkańców odległych krain, a  niewidzialną siłą niesione 
słowo, szybkością myśli przebiega niezmierne przestrze­

nie. Słowem, wszystko dąży, lubo rozmaitemi drogami, 
do coraz wiekszej jedności, mimo niezliczonego rodza­
ju przeszkód*, przez dawne zwyczaje, nałogi, przeszko­
dy i in teresa stawianych.

.Świat naukowy, z natury swojej przeznaczony 
przodkować wszystkim innym , drogę im oświecać , od 
zboczeń c h ro n ić , mając mniej od innych przeszkód , 
“ niej przesądów, mniej osobistych interesów, więcej 
światła i wpływu, może, powinien dać przykład, wziąć 
Początkowanie organicznej jedności żywiołów swoich, 
na Podstawie nierównie od inn /eh  rozleglejszej; może 
odrazu s ięgnać p o  i ( j e a }  sw(ij f  wskrzesić dawną rzecz­
pospolitą n a u k o w ą , k tórą  zniszczyły chwilowe w zglę­
dy, potrzebami narodowemi. nakazane. Tu przynajmniej 
rzeczpospolita dla nikogo straszną być nie może".

Dalej projektuje autor niektóre szczegóły co do o r­
ganizacji stowarzyszenia, jego podziału geograficznego, 
p o d z ia łu > a c y ,  zarządu, ję Zy ka powszechnego, którym

ui.i i.yć francuzki i t. d. Fundusze, według propozycji 
autora, który uznaje że w zebraniu ich byłaby najwię­
ksza trudność, należałoby uzyskać od rządów, albowiem 
wszelkie usiłowania prywat*# byłyby tu bezskuteczne. 
Naszem zdaniem,myśl powszechnego stowarzyszenia na­
ukowego dopóty nie będzie mogła być. urzeczywistnio­
ną, dopóki nie znajdą się środki finansowe, któreby je 
nietylko od zapomogi rządów, ale nawet od ich p ro te ­
kcji niezaleźnem uczynić mogły. W  tym względzie naj­
mocniejszy kładziemy nacisk na słowa pana Heltmana:

„Rządy zbyt są zajęte innemi kwestjami, pochła- 
niajneemi ogromne fundusze, aby choć drobną ich czą­
stkę poświecić chciały przedmiotowi, dla którego wiel­
kiej* nie czują syrapatji." Słowa te, niestety! są zbyt 
wielką prawdą nawet tam, gdzie reprezentacje krajowe 
rozporządzają funduszami narodowemi.

Projekt p. Heltmana przechodził wszystkie koleje proje­
któw, które sie urodziły przedwcześnie. Autor najprzód 
udawał się z nim do Karola Libelta, ten doradził mu, 
„choćby dlatego, aby został ślad, że Polak dał pierw­
szy do takiego stowarzyszenia pomysł,“ żeby udał się 
do Aleksaudra Humboldta. Pan Heltman poszedł za tą 
radą, i w odpowiedzi wyczytał w dziennikach ostrzeże­
nie, aby projektami i listami nie zarzucać Humboldta, 
albowiem kilka ieb tysięcy oddawna leży nie tkniętych, 
dla fizycznej niemożności przejrzenia wszystkich. Mię­
dzy temi kilkoma tysiącami był oczywiście p rojekt p. 
Heltmana.

Niezrażony tem niepowodzeniem p. Heltman wydał 
go oddzielnie w broszurze francuzkiej p, n.; „Associa- 
tion scientiliąue universelle. Projet de Victor Heltman, 
polonais refugić. Bruxelles 1860", i rozesłał własnym ko­
sztem wszystkim znaczniejszym akademiom i towarzy­
stwom uczonym. Na nieszczęście jednak nie wiedział, 
że akademie i towarzystwa rozważać tylko mogą myśli 
w rękopismaeh będące, drukowanych zaś rozbierać im 
nie wolno. Tym sposobem projekt poszedł ad acta, a 
teraz ukazuje się na kartkach Przeglądu Powszechnego,  nie 
z lepszą jak  poprzednio nadzieją wprowadzenia go w 
życie.

Następny artykuł jes t również bardzo, lubo z innego 
względu ciekawym. Jes tto  urywek z Próbek historycznych 
autora Soplicy, oddanych do cenzury petersburggkiej i 
przez nią skazanych na zniszczenie. Gdyby nie ten wyrok 
skazujący na całopalcuie pracę autora, którego o niena­
wiść dla rządów carskich pomówić nie można, cały 
ten ustęp, o którym redakcja sama powiada, że nie jest 
odpowiedni wymaganiom ściślej naukowym i jej wła­
snym przekonaniom, znaleźlibyśmy zbytecznym, Że j e ­
dnak autor Soplicy zajmował niepoślednie gtanowisko 
w pewnyB okresie literatury naszej po r. 1831 w Kon­
gresówce. że pismo tutaj zamieszczone, mimo tenden- 
cyj niepostępowyeh i nienaukowych nawet, jes t jednak  
okazem teg o ,  co cenzura moskiewska na autodafe ska­
zywała; przeto czyta się je  z tem żywszą ciekawością, 
a nawet przebacza się autorowi tę fatalną składnię fran- 
cuzką , jaką  językowi naszemu napróżno przyswoić się 
starał.

Oddział poezji w Przeglądzie Powszechnym stanowią dwa 
utwory Bohdana Zaleskiego p. n. Jaskółki i Im dalej w 
la ta ,  oraz przekłady Piosnek ulicznych i leśnych W iktora 
Hugo, pomieszczone w korespondencji z Brukseli.

Oprócz powyżej wspomnianych artykułów pierwszy 
zeszyt Przeglądu mieści - początek t r ag ed ji  p. n. Menma 
czyli Powstanie w Bosnii,  przerobionej z serbskiego, Ma­
cieja Bana, z zastosowaniem do użytku dla sceny przez 
Romana Zmorskiego.^Tłumacz mówi w przedmowie, że 
dzieło to jes t  jednym z najlepszycli, a razem najbar­
dziej zajmujących utworów nowszej literatury południo- 
wo-słowiańskiej. Nie wątpimy, źe czytelnicy zgodzą 
się na to orzeczenie pisarza tak  doskonale obeznanego 
z piśmiennictwem południowych S łow ian , jakim jest 
tłumacz, autor Wieży siedmiu wodzów.

Redaktor Przeglądu ,  p. Mieczysław Dzikowski ,  dal 
do pierwszego zeszytu artykuł p. n. Wychowanie elemen­
tarne w królestwie Suskiem ,  praeę krótką, lecz starannie i 
sumiennie obrobiona

Ostatnie wiadomości.
Idok Tanuja z d. 12. bm. donosi, że pos ie ­

dzenia komisji dziewięciu odbywają się n ieu­
stannie. Prawdopodobnie projekt tego adresu , 
który je s t  znacznie krótszy od pierwszego, a dla 
swego pojednawczego i spokojnego tonu nie 
przerwie dalszych u k ła d ó w , przedłożony będzie 
w Izbie dziś we środę albo ju tro ,  poczem bę­
dzie oddany do druku. Jenera lne  rozprawy roz­
poczną się może w sobotę, a najpóźniej w po­
niedziałek. Nie obejdzie się zapewne bez d y ­
skusji, bo tak prawica ja k  i skra jna  lewica b ę ­
dą głos zabierać; ale można się spodziewać, że 
projekt będzie bez istotnych zmian przyjęty. I- 
zba magnatów będzie nad nim zapewne dopiero 
po przyjęciu go przez Izbę niższą i przesłaniu 
do Izby wyższej obradować, co nastąpi dopiero 
po d. 10. kwietnia, bo Izba posłów odroczy się 
na dni 18. T ak że  deputacja kroacka przybędzie 
do Pesztn zapewne dopiero po Wielkiejnocy.

Urzędowa Agram er Ztg. cieszy się z instruk­
cji, jaką sejm zagrzebski większością tylko 8 
głosów uchwalił dla deputaeji do sejmu peszteft- 
skiego. Trzeba  wiedzieć, źe instrukcja ta  stoi 
w sprzeczności z a d re s e m , przychylnym dla 
W ęgier.

W Paryżu obiegają pogłoski nietylko o kon­
gresie powszechnym, ale i o s o b o r z e  p o ­
w s z e c h n y m ,  który ma być na przyszły rok 
zwołany do Rzymu. Byłaby to najważniejsza z 
pomiędzy dzisiejszych wiadomości, gdyby się 
sprawdziła. Na teraz jed n ak  głównie zwrócona 
uwaga na spraw ę rumuńską i austrjacko-pruską. 
Pełnomocnicy konfereucyjni mieli postanowić za­
chowanie treści obrad w tajemnicy; mimo to 
słychać, że już  p ie rw sza , niby formalnościami 
zajęta konferencja, t raktow ała o ujściach Dunaju. 
Słychać także, że co do utrzymania konwencji 
z roku 1858, panuje  zupełna zgodność. Następne 
posiedzenie odłożono aż do powrotu Budberga.

W spraw ie  prusko-austrjackiej wiadomości 
ciągle się krzyżują. Angielskie pisma zaprzecza­
ją , '  jak o b y  Austrja wzywała pośrednictwa An­
glii, być j e d n a k  może, iż między posłem au- 
strjackim a lordem Olarendonera była o tem mo­
wa. Dodają  one, że Prusy jeszcze nie wysłały 
ultimatum, —, ale podczas gdy Moming Post u p e­

wnia, że król pruski wraz z królewiczem nas tęp­
cą opierają się Bismarkowi i podobnym dorad- 
radcomj utrzyuiuje Daily News ,  źe Prnsv po lega ­
jąc  na opinii syndyków koronnych, myślą o z a ­
borze Hamburga i Lubeki. Według doniesień 
berlińskich z d. 12  bm., odbył król pruski zno­
wu długą konferencję z p. Bismarkiem, szefem 
jeneraln . sztabu armii MolŁke, jen . adjutantem 
Akenslebcnein i szefem gabinetu wojskowego 
Treskowem. Niemniej i w Wiedniu toczą się n a ­
rady  dygnitarzy wojskowych, a Presse ponownie 
upewnia, że eskadra austrjacka, która miała w 
celach handlowych odpłynąć do Chin i Japonii,  
otrzymała rozkaz zatrzymania się, i dodaje, że 
wszyscy oficerowie m arynarki, bawiący we W ie­
dniu, udali się na swoje posady.

Reformą Rzeszy niemieckiej, którą półurzę- 
dowa pruska Nordd. A . Ztg. podnosi, ebeą Prusy 
ująć dla siebie średnie i małe państwa n iem ie­
ckie, aby na w ypadek wojny Prus /. Austrją 
pozostały neutraluerai. Bawarja i Wirtemberg 
miały już  przyrzec swoją neutralność, a resztę 
państw zmusiłaby do niej ludność, ujęta p rojek­
tem utworzenia centralnego niemieckiego par la ­
mentu, wyszłego z wyborów bezpośrednich. Pres­
se podnosi nadesłaną sobie korespondencję, w e­
dług której Moskwa na wypadek wojny Prus z 
Austrją nie pozostałaby neutralną, żc dla tego 
życzy sobie przyspieszenia starcia, że wówczas 
ustawiłaby korpus na granicy południowej i dla 
tego br. Budberg opóźnił się z wyjazdem do 
Paryża. Słusznie jed n ak  dodaje Presse,  że jeżli  
Moskwa pragnie  wkręcić się śród tego szczęku 
oręża do Turcji, to F ranc ja  nie pozwoli.

Równocześnie z temi naradami wojskowemi 
i agitacjami dziennikarskiemi i dyplomatyczne­
mu, podnoszą organa pruskie ciągl*e myśl w yna­
grodzenia Austrji za ustąpienie z księztw Zael- 
biauskich, a mianowicie Koln. Ztg. powiada, że 
Prusy dobrzeby zapłaciły , gdyż uzyskałyby 
korzyści, jakich prócz Włoch od r. 1815 żadne 
państwo nie otrzymało.

To praw da — ale sęk tylko z przedmiotem 
tego wynagrodzenia. Ma bowiem być nim R u­
munia — a tej ani Prusy nie posiadają, ani Mo­
skwa bez zaciętej wojny nie pozwoli dać Au­
strji. Rumunia w ręku Austrji, to wieczna za ­
pora dla marzeń moskiewskich o Wschodzie. 
Moskwę nie zadowoliłoby po tej stracie nawet 
wynagrodzenie Poznaniem, o czem przebąkują . 
Hr. Mensdorff miał p ow iedz ieć : „Pan Bismark 
radby na Bukareszt dostać się do Kielu. Droga 
to tak daleka, że niepodobna naw et obliczyć, 
coby się w drodze mogło wydarzyć, zwłaszcza 
gdy, j a k  się obawiam, p. Bismark sam by mu­
siał podróżować.“ Jakoż Kreuzztg, najnowszy 
swój artykuł, piorunujący na Austrję, kończ y 
smutnym w ykrzyknik iem : „A więc idźmy sami

Posiedzenie sejmowe z d. 14 . marca.
Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu prosi 

o głos D e m k o w i przedstawia, iż wniosek o 
rozdziale poboru wojskowego między ehrześcian 
a żydów z osobna, chociaż w styczniu podany, 
dotąd w komisji zalega i nie przychodzi do d ru­
giego czytania. Prosi marszałka, aby przynaglić 
komisję. M a r s z a ł e k  przyrzeka.

L a n d e s b e r g e r  przemawia, aby protest 
izraelitów rzeszowskich przesłać wprost do ko­
misji dla statutów miejskich.

Z a t w a r n  i c k i  przemawia za odesłaniem 
projektu slatutu gminnego dla m. Stryja wprost 
do komisji dla statutów miejskich bez p ierw sze­
go czytania. Izba ten wniosek przyjmuje.

S t a r u c h  przemawia za petycjami z pod­
górza  sanockiego o zapomogę.

Na interpelację D z i e w o ń s k i e g o  odpo­
wiada m a r s z a ł e k  w imieniu Wydziału, iż co 
do gmin cierpiących niedostatek, które on w 
interpelacji wymienił, Wydział krajowy zniósł 
się z urzędem powiatowym.

D e m k o w złożył do laski marszałkowskiej 
wniosek o serwitutach. M otyw uje tem, iż do tych­
czasowe czynności komisji serwitutowej wywołują  
niezadowolenie, gdyż 1 ): spłaty sprzeciwiają się 
rozporządzeniom ; 2 ) komisje nie uw zględnia ją  
urbarjów józefińskich; 3) rekursa  do w ładz w y ż ­
szych nie są  uwzględnione. Dem kow wnosi, aby; 
l) prawa służebnieze gromadzkie nie pienią- 
dzmi, lecz gruntem i ziemią sp łacano; 2 ) urba- 
rja józefińskie aby były uw zględnione; 3 ) aby 
do komisyj serwitutowych używano i sądowych 
urzędników i geometrów; 4) rekn rsa ,  aby były 

rozpatrywane lepiej. Wniosek odesłano do ko­
misji administracyjnej.

Następuje w n i o s e k  n a g l ą c y  posła L u­
dw ika hr. W o d z i c k i e g o ,  aby prosić N a j ja ­
śniejszego Pana  o przedłużenie kadencji se jm o­
wej do końca kwietnia. Wnioskodawca p ropo­
nuje , aby ten przedmiot odesłać do Wydziału 
k ra jow ego  z poleceniem zdania spraw y nad tym 
wnioskiem na najbliższem posiedzeniu. Wniosko­
dawca motywuje bardzo trafnie swój wniosek.

Z y b l i k i e w i e z  zgadza się na przedłuże­
nie k a d e n c j i , ale proponuje aby tego wniosku 
nie odsyłać do Wydziału krajowego, lecz n a ­
tychmiast wziąć do drugiego czytania i pod 
rozprawy. Izba przyjmuje to ostatnie, i wszczę­
ła się rozprawa, w której wzięli udział Kowba- 
s iuk, S an g u szk o , W ężyk, p r z e c i w  p rz e ­
dłużeniu; a ks. Stępek, Adam Potocki, Zyblikie- 
w ic z , Golejewski z a  przedłożeniem. N ajtra ­
fniej zarzuty zbijali Zyblikiewiez i sam wnio­
skodawca.

Izba przyjmuje wniosek prośby o przedłu­
żenie kadencji do końca kwietnia.

P izy  wyborze zastępcy członka do W ydzia­
łu kr. z posiadłości większych, otrzymał z 37 
głosów L u d w i k  S k r z y ń s k i  głosów 25.

D o  d z is ie js z e g o  n u m eru  d o łą ­
c za  s ię  s te n o g r a fic z n e  s p r a w o z d a ­
n ie  z 42. p o s ie d z e n ia  se jm o w e g o .
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K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 13. marca.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski p<'łimp»rjal 
WPoskiewSki rubel s r e b rn y . 
Mjskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, isty zast. w. a.
Galie, l ian  zaat. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Fn iyczka narodowa 
Ak -ie kolei iśjf gal. .

t
Łl g

■ f i  s

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł-!ct. zł. ct.

4 84 4 90
4 85 4 92
8 42 8 50
1 56 1 59
1 29 1 31
1 51 1 53

62 28 63 12
65 44 66 27
64 17 64 83
62 72 63 47

155 5ó I5< 33

T t l e z r a l a w n a t  k a r>  w lc u e n t ln ,
dnia 13. marca.

Obiig. długu państ, fj% za 100 gl. m. k- 
p o łyczka  nar. 1854 5*/0 za 100 gl. m. k.
l ,sy  z r. 1860 .......................................
Akcje b*nu n»r. za 1000 gl. . . • 

„ T o  warzy st. kred. na 200 gl. •
r .ondyn 10 fnt. szterlingów . . . .
Dukaty cesarsk1? s z t u k a ......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................

W. A
zł. | c.
61 05 
63 30 
79 05 

733 00 
143 30 
102 20 

4 88 
101,80

W iedeń  12. m arca .

5*/, Metaliki na wal. austr. .
„ Pożyczki naród. . . .
„ Metaliki na ra. k. . . .
„ Obi. ind. niż. austr. . .
,  „ » węgierskie . .
„  ,  j  obor. i benae .

’ „ galieyj ikie . .
„ „ „ Bukowińskie. .
„ ,  ,  sirdmiogr. . .

Pożyczki l o t n y  n •.
Losy pożyczki z r. 1839 . .

- ■ •„ „ 1360 . .
n r • ■
„ srebrnej z r. 186 I 

m „ z r. 1861
„ k r e d y t o w e .......................
m ks. Esterhazego . . .

ks. S a lm ............................
” hf. P l l f y ............................
„ ks. K l a r y ......................
„ hr. St. Genois. . . .
,, masła Budy . . . .
„ ks. Windischgratz . .
„ lir. Waldstein . . . .
,  hr. Kegieitich . . . .
„ KudoFi .............................

Airb*< b a n k ó w !  p rz e m .y s ln .
Baukn narud. austr ....................

,  ąągl > austr .....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei nółn. t  erdynr jda  . .

ga. icyjakiej.....................
czermowiec z wył. 50’/ ,  . .

K u r s a  - n g r a n i r s n e .
(3-mie lęczne).

Augsb. 100 zjr." n r....................
Frankf. u. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark........................
Londyn 100 fnt..........................
Paryż 100 frank.........................

> V » rs r tw «  13. m a r c a .
Połiinperj^łły . . . .  rubli 
Listy zas av ne U l.  ok. „

.  „ kupon. „
Akcje koi- żel. war.-wied, „

„ * ,  w a r . -b y d g . ,
P a i j r ż  12. n a r e a .  

R«n'a 3‘/ ,  .  .......................

Fłacą 7ądąią
zł. c. zł. | c.
57 00 57 10
63 w 63 10
60 90 61 00
80 00 “0 5 )
66 75 67 25
67 00 69 (>0
63; 75 64 50
63 00 63 75
60 75 61 50

143 25 143 (5
75 i 0 75 50
79 50 79 40
7 i 60 72 70
68 00 68 50
68 75 69 00

114 50 1 11 73
75 (JO 7.8 '(0
26 50 27 00
22 5u 23 00
23 50 24 00
21 00 21 50
22 50 23 00
15' 50 16 Ol
18 73 19 125
13 25 13.50
12 00 12153

732 00 734 ^00
70 00 71 00

142 5 i 142 7 u
150 40 15 60
155 70 155 90
72 50 73,00

1

85 80 85 J 90
85 80 86 00
76 20 76130

102 20 102 60
40 70 40 j 80

00 00 00 09
82 83 83 l f
00 00 00'24
00 00 00 00
66 67 6 7 |v5

| 69 75 oo|oo

f
W spom nienie pośmiertne.

Dnia 3. marca b. r, oddaliśmy osratnią 
chrzeociański posługę zwłokom S. p. W i ­
k t o r ;  Ba R o d je u s k l e g o ,  właściciela dóbr 
Żurowa, k tóry  mając lat 72 swe ciche, a po ­
żyteczne, dolroczynne i w każdy m wzglę­
dzie przykładne życie z rezygnacja i spo­
kojem prawdziwego chrześcianina saknńczył. 
Skrzętny i wzorowy gospodarz, miły i ży­
czliwy s ą s ia d , od wszystkich poważany, 
s ta ranny 'opiekun liczi: ej rodziny, która go 
ubóstwiała, — sprawiedliwy i dobroczynny' 
pan ora swoich oficjalistów i byłych pod­
danych, którzy go jako ojca czcili, był za­
wsze prawy'm obywatelem kraju, który 'swą 
gorącą  miłone ojczy zny we wszystkich zda- 

teniach słowem i czyrnem stv ierdzał. Nie 
szukając rozgłośnej s’.awy świecił w kółku 
pryw jńiem doskonałością cnót domowych. 
Małomowność i rozwaga, sta tek  i dobroć 
serca cechowały całe z y w  j 'go  ; l ;iuśei- 
wy dla biednych z wielu ócz łzy niedoli o- 
suszał, wiele s .e ro t  z przepaści nędzy ra­
tował. Jako prawy chrześc ian i . i , obyTdwa 
obrządki aan wno poważał i godził, zasa­
dzając wiarę prawdziwa na pełnieniu do­
brych i iu łosiernycli uczynków. Nie tu 
miejsce przestawiać z życia zmarłego wie­
le pięknych i naśladowania godnych rysów : 
kończym y wspomnieniem, że zgonem sw o­
im pozostawi! próżnię, którą ni utolona w 
żalu rodzina, nigdy, — przyjaciele i znajo­
mi tylko z trudnością zapełnić potrafią, że 
k ia  utracił w nim prawego obywatela, "Pol­
ska s iem ego syna ojczyzny, a kościół pra- 
wowiernego chrześcianina. — Ifckój jego 
popiołom! - 1L- U 1

UW IADO M IENIE.
Mam zaszczyt donieść Szanownej P u ­

bliczności, że wystawa Towarzystwa sz* k  
p ięknych otwartą zostanie 3 -S .
m a r c a  t i .  i - ,  w lokal , Towarzystwa, 
przy u.icy Brackipj w dom" barona Larisza, 
ia Ilgiem piętrze Zwiedzać ją można co­

dziennie od godziny LI. do 2. popołudniu. 
Dla panów akcjonarjuszów Towarzystwa 
wsteji jes t  bezpłatny za stałcini biletami, 
k tóre  wydaje kanceiurja dyrekcji na imię 
okcjonarjusza, za okazaniem akcji tegoro­
cznej opłaconej. Akcja sama bez biletu n;e 
służy do w stępu. Bilet jes t ważny tj Iko 
dla jednej osoby. Dla osób nie należących 
do Towarzystwa sztuk p ięknych, W stęp  
j e d l i  irnzawY  ho*  t l ij1'  20 c e n t ó w  od 
o s o b y .  Uprasza s.ę . ażeby za wejściem 
na sale , zażądać 'biletu i odźwiernego 
składajac opłatę. i bilet takowy zatrzymać 
przy sobie iub "zniszczyć.

Panowie ajenci dyrekcji proszeri są 
najuprzejmiej o nadsełanic p oniędzy, jeżeli 
takowe już uzyskali od akojónarjuszów. 
Panowie akcjonarjusze dla ułatw lenia czyn- 
nosei panom ajentom, raczą należność sw'ą 
wnieść na ich ręce, jeżeli jeszcze te^o nie 
uczynili. 2074 3—3

Kraków 5. marca 1366.
J . F r . K o lo s o w s k i .

P. O. sekretarz Dyrekcji.

Dra DROMSLEINA  
w o d a  do usw yw aira.

Ten środek aadobności ożywa się z niezawodnym sku tko m  do usunięci." 
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  p i  m  nn t w a r z y ,  p ie g ó w ,  ż ó ł t e j  lub  c ien iu  t c e ry ,  ud 
z e s k  i rn ik ó w  p r y s z c z y k ó w ,  i t .d .  Utrzymuje skórę białą, delikatną ig ładka .nada­
je  jej poły .-,k aksamitny, i zachowuje świeżość i czerstwosć w twarzy do lat późnych.

C e n a  je inc j  tłuczki 2 zTr. 50 " n t  . z  o o p a k o w a n i e  30  cijjU 
Prawdziwą dostać można we Lwowie jodymię w  a p te c e  Z y g m u n t a  H a k e r a .

p o d  s r e b r n y m  o r t e m .  ’ 2110 1 —6

Dr. Wincenty Strasky
p ro feso r  d en ty sry k i  i  a k u s ty k i

czyli
o t y a t r y l s l  * )

p r z y  w s z e c h n i c y  w e  L w o w i e ,
uwiadamia niniejszem, iż sztuczne wyroliy 
zębów i całkowitych szczek z? ziota lub 
tez z kauczuku twilkanit) do dziś dnia do­
szły już do tan wysokiej doskonałości co 
do ich użyteczności, mocy i trwałej piękno­
ści, iż takowe wryroby zupełnie pod zarę­
czeniem kilkolctr.iem wszelkim wy maganiom 

odpowiadają.
Pomimo tych tu pomionionych zupełnie 

zadawalniająoy.ch korzy oci. jest nawet i c e ­
n i  t y c h ż e  ".n - i r /n ie  t n i s z ą  n iż  p i c i w e j .  
a ze względu, aby nawet mniei zamożnym 
to wielkie"dobrodziejstwo przystępnem u- 
czynić, ugoda zroluouą i>y być mogia w y-  
jątkJMfO, t i lkże n d  W 1 p i a t ;  r a t . l i u i .

Do uspokojenia tak często wydarzają­
cych się bólów zębów, - ą  p e \ '  ne i ci< r- 
pi< n n iiain c S i n r -  ro ilk i ,  po uspoko­
jeniu zas holu. ząb zepsuty n o ż e  być zlo 
t nm lub innym trw ałym plombein /.u m i r-  
na reną plom bom  un\ i i i .

.Mieszkanie przy p acu ś. Duclia naprze­
ciw kościoła Jezuickiego. 2U78 3—0

*) Słabości dotyczące się usy^ów.
nimirni f  -n Ti.ufarffliithiAnwiMii

Waźite dia gorzelnikow.
Ktoiiy, .soliie życzył z P T. panów 

pęd7,Mcyeli gorzelnie przy teraźniejszym 
sposobie opodatkowani!. nauczyć| się 
sposobu gęstego ząeieraiiia w tinu ch ka- 
dziacli ku /.upelnciiri jijciu godzini.cmu 
wyfermentowaniu : iub otrzymania tego 
sam eg ■> wy datku przy' uży ci'i dwóeli tylko 
kadzi frTnentacyjnytch i ty leż drożdź<<- 
wych. raczy s i ę , zgłosić, do niżej p od­
pisanego, który za mierne wy nagrodze­
nie, bądź pisemnie, bądź zgłaszającemu 
sir osobiście praktyczną informację 
udzieli. 200~> 5—6

A d re s :

J Ó Z E F  H A ł i Ś K l ,
gorzelnik w yLonastcrzj 'skach w obwo­

dzie Stanisławowskim.

20
50

50
50

50

50

N ó w y  z n i ż o n y

CENNIK
Składu fa­
brycznego
optycznych

przedmiotów,
pod firmą i

N e u h d fe r  t F e ig ls to c k
w  ' W i e c L u l u ,  

r e r l S n g  - r te  K3 rn ln « i '* t r» s se  N r .  51,
vis-a-vis dem neuen Opernhause.

   zi. ct.
O k u la r y  w oprawie stalowej lub ro ­

gowej , z najlep izemi sklami 
peryskopowemi wj'pukłemi lub
w k l ę s ł e m i ....................................... 1

„ z oprawa |v row ku ( i im s ib le )  . ft
» ‘ z ł o t ą ........................... 6

„ n po bokach . . 4
„ .  s r e b r n ą ........................... 3

l . o r n e f k a  r o g o w a ............................ ]
n szyldkretowa . . . .  4

C w i l t e r  (1’inzencz) kauczukowy . 1
„ n szyTdkreto\/y . 3

a Stalowy . . .  1
„ z uprawą w rowku . . .  3
„ srebrny ..................................  3
» z ł o t y .......................................... 16 —

L o rn e tk i  l - a t r n l n e .  acliromaty'Czne
„ lakierowane na czarno . 7 --  
 ̂ w skórę oprawne . . . . 1 O5 —

n w oprawie w słoniowej kości 12 — 
D a lu t t i d  a  polne i dla a l tyb r j i  . . 24

» zwj kie w najlepszym g a ­
tunku  G —

M ikroskopy . .  lu p y ,  p r z  b o r \  d o  
r y s a n - ó w ,  w»iT do  n n e r z n n a  p h m i w  
t e r m o m e try  b  . rc m e t i  y  metal owe luli d re­
wniane itp. po r e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

gJUlF' Zamiejacowe zamówienia uskutc 
czniaja się za pobraniom należytości jfuu- 
ktu.alnle, a nieo"i)cnvmlme przedmioty- wy'- 
tnicniają się za odpowiednie. 1148‘ 10—0

Nakładem i drukiem k s ięgam i

J A. P E L A R A
1144 6—6 if. R z e s z o w i e .
wyszły następujące dzieła, które także we 
wszystkich księgarniach krajowych i zagra­

nicznych nab.yć można. 
D re z lń s i . i  Aleks. Ogólue prawidła do za­

prowadzenia  i utrzymania zakładów rze- 
mieślniczo-pożyczkowych, zein-ane i za­
stosowane dla użytku gmin miejskich.
Svo. 1 8 6 5 , : .................................. 80 cnt.

F r i n g s a  Rozmowy iatwę m trzecli j e ży ­
kach: polslUn,, franciizkim i niemieckim. 
Za; tósowane do ży<'ia towarzyskiego mło­
dych panien, dla użytku [szkół panień­
skich. Wydnnie szóste  poprawne. 8vo.
Rzeszów 1865 ................................J'0  cnt.

K o n ‘o ła w s k i  X. W, Jaś  Sadowski, założy'- 
ciel sadów czyn nauka o liodowaniu drzew 
owocowych, z 70 ryc inami. V' y dany dru­
gie poprawne. 8vo. Rzeszów 1865 80 ot. 

K on  o lo w sM  X. M Krótki opis kuli 
ziemskiej dia użytku młodzieży' w-iej- 
ekioj. Svot 4 . cnt.

>\ Ito w s k  Ił- Bzkóika powszeclina dla mlj- 
dzieży umiejącej czytać i po prostu rajho- 
wać. 2 tomy 8vo z 136 rycinami 3 zlr.

W i e ś  J a t w i e g i
n> obwodzi* Przemyskim 2 mile od Sam ­
bor* i 2 mile od kolei w Moici*kach, je»t 
z wolnej ręk i do •przydania; ma pola o r ­
nego 240 m o r f  ów, łak  30, pastwisk  20, lasu 
dębowego 60 morgów, wszystkie grunta 
r izem. propinacja ezyui 400 zlr.

B iźsza wiadomość u W ito  a .w >WaU, 
P n i i l i ó s k i e s o  w  S a m b o r z e .  H'ł:*"-clcn i 
o d b ie r a  l i s t y  p o d  a d r e s e m  F .  S .  w  “ 
h rc u -h .  p o c z ta  S n i ł i w r .  2loJ 1—4

Wieś Pieciygóry obwodzie 
żółkiewskim, 

_  powieeie so- 
k a l łk im ,  nad Bugi 71 4S8 morgów prze­
strzeni z, propinacja i inlynem, tak ie  połowa

wsi H oro d ło w :oe
cząca, osobny korpus "abolarny. 621 mor­
gów prze trzciii, z propinacją 1 młynem, są 
razem lub pojedynczo z wolnej ręki do 
sprzctlania. A l t  X*.

Bi iszn wiadomość u \a t« śc i .T e la  ifó 
m ’e - m  p o c z ta  * o ku ł ,  lu h  u IV go a d  
woli  ta  Mo m a n a  ivp . wow<e.
I ,  kawaler, Polak posiadają-
I f t ^ n i r . r i /  cy kilkuletnią p rak ty kę ,  
L l ł O i l l U f i j  mogący się wykazać clilu- 
bnemi świaiiectwy i wy'źszym egzaminem 
rządowym z leśnictwa szuka posady s to ­
sownej w Galicji. Bliższa wiad imose pod 
adresem A. G. poczta Nowytarg w Sąde-

2084 2 - 2

Notarjusz
czyżnie.

na prowincji w micfcTc 
obwodon cm poszukuje 
p r  w liii a  z wmzocIi- 

s t  o n u ą  p r a k t y t -ą  uzdolumnego do p ro ­
wadzenia samodzielnie kancelarii.

Bliższą wiadomość udzieli W u y  (i r  
A d a m  M o ra w sk i  w e  L w o w .e ,  przy placu 
Marjnckiin Nr 3 2. . 2070 i^ -4

M jł Ogrodnika
obznajomionego szczególni! w uprnnjig 
chmielu, poszukuje się do cil5br Kańczugi w 

Rzesz' W.-kicm.
Zgłosić się do wltuścieieia pod 1,456*/, 

przy Halickiem we Lwowie. 2073 2 -ot

Fensjoiiiił.
Rodzicom chcąc /m  swe syny za grani­

cą kształcić I uczyc, poleca się pensjonat, 
p zyłąezony' do szkoły rcalnei Dr. A l f i-e d u  
J . k o b i  w  \c u s t ;» i l t  n a d  O r l ą  W I I-iIe 
k s l ę z la to  W e jm arsa> e .  2(Jii7 5 -  6

Realność we Lwowie,
składająca «ię z kamienicy dwupiętrowej i 
domku, parteroweg". przypierającegu, przy 
ulicy' Swięto-Jańskioj pud 1. 4341/ ,  położo­
na, rocznego czy nszu 1835 złr. 40 cnt. w. a. 
niosąca jes t z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomo.se powziąć można albo 
a kamienicy sam ej,  albo u p M h  ‘ i A F. 
F o re m b y .  właściciela drukarni pod 1. 178 
w rynku, który  też na listowne zapytania 
odpowiedź udzieli. 21)76 2—3

“  SYROP DKilTAI.IS
p r z e z  L n ' i e lo n y e .

farmaceutę wyższei szkoły' w Pary żu.
Syrop te'n bywa używany już od 30 lat 

przez najsłynniejszych lekarzy francuz kich, 
między któremi wy mieniamy tylko profeso-^ 
rów wydziału pa ry /.kiego), jmnów Andnd, 
kouilluudy Fouguier, Mudjbli, Itostan it.d., prze­
ciw słabościom sercow ym , (anewryzmom, 
kurczom), przeciw wgzclitim rodzajom pu- 
cliliny wodnej, astmie, zaj)alci>iu krtani,  ka ­
tarom, kokluszowi, hipertroiijom itp.

Każda flaszka Syropu przez Labellonyo, 
opatrzona jest kolorową e tykietą ,  opieczę­
towana papierkiem, lia którym znajduje się 
podpis autora. Iu7i 6—9

Główne składy' w Paryżu Labclonye et 
Comp. 19 nie Bourlion. Vilioneuve; w Kra- 
koiyję aptekach pp. BrunooA y.iezyńskie- 
go i Redyka, e Lwowie w aptekach pp. 
l i u k c r a  i B eiT lnera .

u prze i me wezwanie.
Podpisany właściciel fa b r y k i

OŁTARZÓW i [K0iS08TASÓW
])osta\v iwszy te w naszym kraju tak pożądane przedsiębiorst -o  na takim s topniu , i?
wszelkim żądaniom zadość nezynić .może — uprasza p r z r w  e l e b n 1* . i i r l i o w i r ó s t *  <1 • 

komu na tem zależy, ażeóy w naikrótszym czasie . choćby i nieopłaeanem 
m iiwi# ń łnić raczyli, e-dzie i ki iiy. iakie Ditarz. i łknnnst.iay dr

wszysikicli," 
listami, łaskawie

2060 5 —(i
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'o  uwiadomić raczyli,  gdzie i kiedy, jakie Ołtarze i - Ikonostasy  są dc 
budowania w projekcie.

Taikusz UziebloJm
w e  L w o w ie .

1127 17-24 Sławna angielska gumielastyczna

TŁlJSTtóĆ na SKORY
Pattent Indian Ruber Greave of William Wriglesworth A Comp. in London.
Od wielu lat znana jako  najlepszy środek do konserwowania sk ó r ,  tłustość t* 

wsiąknąwszy' w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje Tym sposobem skórę ciągle Wił' 
gotną, miękką, g ię tką  i nieprzemakalną — do obuwia, choraontów i powozów skórą obi' 
ty cli użyta, raoze być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju.

| t uża  pnsz l .n  o ry g in a ln a  k o s z t u j e  i z t r .  5 c n t .
Git" „ ,, „ — „ 1)3 „

G ówny skład na całą Galicję,we Lwowie u Bonifacego Stillera.
Także utrzymują te tłustość.

W e  L w o w ie  K. Bałiaban,
, A. Grutian,
r A. Jedrzejecki,
„ J. Klein.
„ Kleina wdowa i Gebhardt,
„ A. Mańkowski,
„ J. Iłeiss.

i  „ K. Schtibuth,
ń '■ Ht»umenger,

w  I t r z r ż n n a c ł i  E. Miirl, 
w  C’ze  o i om a c h  Ig. Schnueh. 
w  J i i r o s r . iw iu  Br. Juśkiewicz,

w  K r a k o w i e  J .  lann 
w  P rzem y ślu  E. Gaidetschki,
W H z e s z ó w ie  F. Jaakiewicz

„ S tha i ie r  i Spółka, 
w  s a m b o r z e  J .  Kiedl. 
w  .S tan is ła w ó w  ie T r  Czucza wa, 

„ . Majewski,
W S f r y i u  J .  Batseh. 
w  T a r n o p o l u  A. Morawetz, 
w  T a r n o w i e  J .  Jalm, 
w  / a l e s z c z y k n c h  J .  Kudrębski, 
w  Ż ó łk w i  A. Mańkowski.

B A .  4 »  i m  i  » > * »  w  y »

SKŁAD TOWARÓW:
D I T B B L T O  W I C I

1195 5 —6 z pracowni Lebedego z Pragi.

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
Wisego z Wiednia,

REWOLWERY FRANCUZKIE
Lofaueheux.

LAMPY AMERYKAŃSKIE
 ̂ ^tak zwane petrulemn) z faiiryki Braci Briiner z Wiednia.

znajduje 8ię w handlu ,

A. Stoi lii Synów.
K r ó l. p r a s k ie g o  f iz y k a  o b w o d o w e g o

Era Kocha krysta lizowane cukierki ziołowe,
w  pudełeczkach  oryginalnych  po 70 i 35  cent. w. a.

J /d *
^WUHI"r laUW— IMi

Dra kocha cukierki ziołowe opakowane są w podług o 
I walu pudełeczka, a na białych etykietach umiesz.czona jest 

pieczątka i własnoręczny podpis. "Na składach utrzj muja jo ­
dy nie :

W.. I .w o w fe  ap teka  i6yg. R ukcra  daw nii> | T ain an k a,
.1. F  K l- ia a  W d o w a i (Jelibaritt. B n lln cy  S tille r , I r f d .
S.ęjfiibnth a p lrk a  A. B e r l i n c r a  d a w n ie j  Io in e r i .  t  P  otra  
M ik o la s ih a -  tud^ież-

>V .*intf j pp. J. Berger i L .  Scliwanzer. w  B orhn i jo Paweł N iedzielski, m B rndnck p. Ewa Kornteld, i Fr. Go- 
innliriski, apt. pod z/otrt koroną w  B rzcźunacli p. B. jfadenbcchŁ »  lluczaitzn  pp. Kodręhbki i K.crccl, -v * z< rn)ow ««cli np. 
lgn . Schnirch i -L li iżański, v. C zo r tk o w f“ p„ Jl. Friinkel, w  I)roln>livrzv p. J- 11 iserheim , »  G orlicach  p. w . R garsk i 
apt . w  G ródku o. Tomaszewski apt., w  C ry ^ o w ie  p. A. Musczyiiski, w  łarosT aw in p. Józef Rohm apt..  w K 1 szu  p. 8. 
l l  ldebrand, w  K ęt.icb p. G. Streya. w  K o łom yi. J o d  Adl''r3toi'i, w K o p eczy ń ra c ii p. X. Vierzeiiuw.ski ap .. w K ra k o w ie  
p. J. Bartl, w  l . lA u  p. R. Barański apt., w  łia n .ss icrzy sk a  h p. J. lopschiitz. w  .Tlikuliura' h apt.ISt. Miedlicki, w łFy? 
ślrn le i c" ft. F. Senrilur. w  N ow ym  S  jczu p. lgn . Garan. w  N ow ym  T arsu  li- L iui , v  V- s e m y ślu  p. E. Maciialskl, *w 
S r. ew or.iku p. F. Sw tidski apt., w I la i lo w a c l i  p. K. 'Tcichman, w  'K n eszo w ie  p lgn. Schaiter i Spółka, w  S a n d -g ó rze  
p. A. St. Bursa. San .k u p. Zarewic-z, w  śa m b a r z e  i>. A. Kiomer. w  •-ererie J. Demnniak, w  S ę d z isz o w ie  p. J. Kowna­
cki, w  S k a 'a  :i< p. W. Dietz, w  S o k a lu  p. A. W.'-Grot. w  SUin d a w o w  e p. F. Stcehcr aut. dawniej Toinanek. w  T aroo-  
wi c pp. Jalm i Henr. Kóya w  T a rn o p o lu  pp. A. Morawetz 1 W ale.jan Stacliiewicz, w  T o rce  ,,, A. Gzyrmański, w  W a  
d o w ira ch  p F. Foltln, w  /,a le sz e z y k a c u  p. J. Kodrębski w  Z ło c z o w ie  P- A. Gottwald. w  Z u łk w i p. R. Bar>mg w  Ż ura­
w in ę  p. W. Postępski " 2102 1—11
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